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•"Ojczyzno zgliszcz i ruin, ojczy
zno o sercu niezlomnem, Twoi 
oprawcy zapomnieli o słowach 
własnego poety, że każda wina 
mści się lu na bierni/' 

Z przemówienia generała SosnkowsKIego 

ROK XVIII. Nr. 12 7 KWIETNIA Avril 1940 roku. 'LA PAROLI® TYGODNIK HEBDOMADAIRE POLONAIS. 

Nie ! 
To nie akt ©skarżenia, 

to 
przemówienie obrończe 

My Polacy Olmar 

Jak małą mądrością rzą
dzony jest ten świat. 

Kanclerz Oxenstjerna 

Początki 
C Cat) Piszę ten artykuł na obr 

czyźnie bez książek, bez kompletów 
gazet, bez dokumentacji. Nie mogę 
więc przytaczać dat ścisłych... W 
kilka dni po pogrzebie Józefa Pił
sudskiego ukazał się w Gazecie Pol-
skiej na pierwszej stronie rozkaz da
towany z 1916 r., wydany do legjo-
nistów z powodu wyjazdu "brygad-
jera" razem z "Szefem" to zn. Sosn-
kowskim do Warszawy. "Brygadjer" 
ustanawiał jako swego zastępcę pod
pułkownika Rydza Śmigłego "które
go macie słuchać, jak mnie samego" 
— powiadał rozkaz. Ogłoszeniem te
go rozkazu w swej gazecie Bogusław 
Miedziński dokonywał przedziwnego 
manewru, który mu się na nieszczę
ście Polski znakomicie udał. Oto 
Piłsudski umarł bez testamentu poli
tycznego. Wielki ten człowiek, może 
istotnie największa w Polsce indy
widualność od Piasta i Lecha, a na 
Litwie od Mindowe i Gedymina, w 
ostatnich latach swego życia nie był 
tym "Piłsudskim" z czasów genju-
szu, z czasów "Robotnika", legjonów, 
Naczelnikostwa, przewrotu majowe
go, Nieświeża. Był to człowiek scho
rowany, zmęczony: starający się 
przemódz chorobę, nie wierzący w 
śmierć, chcący dokonać jeszcze wiel
kich rzeczy, uczynić z Wilna stolicę 
Europy wschodniej, koronować swa 
córeczkę na królową i Wielką Księ
żnę, ale p zedewszystkiem chcący 
skończyć ze swą chorobą, o której 
nie wiedział, że jest rakiem. Ludzie 
chorzy na raka zawsze są tak przy
gnębieni i zawsze nie liczą się ze 
swoją śmiercią. Piłsudski — obmyś
lił coprawda projekt swego g_obu 
dla swego serca na Rossie, wskazał 
na strofy Słowackiego, które mia
ły na nim być wymyte, ale raczej to 
były pewne objawy sentymentaliz
mu wobec siebie niż realne liczenie 
się z krańcem życia i końcem dzia
łalności. W każdym razie Piłsudski 
testamentu politycznego nie zosta
wił, następcy nie wskazał. Rydza do 
roli politycznej nie wyznaczał, prze
ciwnie od wszelkiej polityki t zymał 
go daleko, nazywano to nawet 'Sy
berią" Rydza. Powiedział co prawda 
Mościckemu "Jak będziesz się czuł 
zmęczony, to ustąp Sławkowi", ale 
to było fakultatywne i mało obowią
zujące. Miedziński — mefistofeles u-
padłego regimu — następcę Piłsud
skiego samowolnie podstawił. 

Nie można zresztą powiedzieć, «aby 
Miedziński podstawił kogo chciał. 

Z epoki socjalistycznej, bojowej, 
konspiracyjnej Piłsudskiego żyli i 
działali jego p zyjacielc Sławek i 
Prystor, obaj ludzie niezwykle ucz
ciwi, wielkiego charakteru, ludzie 
piękni. Sławek był więcej romanty
kiem, Prystor bardziej realistą. Z 
epoki legjonów pieiwszy był niewąt
pliwie Sosnkowski, drugi Rydz Śmi
gły. Ale Sosnkowski był to polityk, 
który miał już wyraźną linję godzę- j 

nia się ze społeczeństwem, legjonis-
tom chciało się mieć kogoś, kogoby 
mieli całkowicie w rękach. I tutaj 
właśnie przystępujemy do tego, co 
nazwiemy zagadką Rydza Śmigłego. 
Opowiadał mi dziennikarz X, ma
łego wzrostu, tłusty, z twarzą 
trochę podobną do prosiaka, ale 
dziennikaiz o zasadach twardych i 
0 poczuciu przekonań i honoru, że 
on, jako student w Krakowie, ćwiczył 
kiedyś pluton czy drużynę strzelca i 
przyszedł jakiś "nowy", który zaczął 
doskonale karabinem na wszystkie 
strony obracać, — "Widzę, obywate
lu — powiedział po mustrze X — 
że wy to doskonale robić umiecie. 
Gdzieście się tego, obywatelu, nau
czyli ?" Tłem tego pytania był Kra
ków z jakiegoś 1912 roku, ulica Ło
bzowska, policjant austryjacki z 
błyszczącym półksiężycem na szyji. 
"Nowy" odpowiedział małemu X, że 
jest austryiackim oficerem rezerwy 
1 nazywa się Rydz. 

Czytelnik nam zechce wybaczyć, 
że to co nazywamy zagadką marsza
łka Rydza Śmigłego, sformułujemy 
w sposób, którego zwięzłość, ścisłść 
i dokładność będzie tak sumienna, 

że się komuś wyda trywjalnością. 
Otóż ta zagadka historyczna brzmi: 
jakim sposobem człowiek tak niemą
dry jak Rydz, mógł odegrać w Państ
wie 35 miljonowem tak dużą rolę? 
Niech że mnie czytelnicy oskarżają o 
trywialność, doprawdy chcąc być 
ścisłym nie mogłem się inaczej wyra
zić, ale niech mnie czytelnicy nie po
sądzają, że tem sformułowaniem 
chcę Rydza pogrążyć. Przeciwnie, ja 
go ratuję. Na jakimś sądzie, gdy się 
zapytają R^,... • o granicę rumuńską, 
każdy *z jego adwokatów na ten brak 
inteligencji, jako na okoliczność ła
godzącą, jako na jedyną okoliczność 
ratującą honor oficerski, powoływać 
się będzie. 

Przyjemny 
człowiek 

Rydz miał talent krasomówczy. 
Słuchałem często jego przemówień 
w białej sali z karmazynowym por
tretem Batorego, w auli Uniwersyte
tu Wileńskiego. Brzmienie słów by
ło wyraźnie oddzielone, punktacja 
zdecydowana, dźwięki chwytały za 
serce, były swojskie, polskie, rozrze
wniające. Rydz zawsze mówił same 
komunały, ale gadał je pięknie. Kie
dy przemawiał o Piłsudskim, nada
wał swym zdaniom jakiś wzlot mo-
dlitewno — poetyczny, który miał 
coś lechickiego, coś rozczulającego 
w sobie. 

Gdy po przemówieniach profeso
rów, trochę stremowanych, często 
zerkających do manuskryptów, po 
tych wymądrzaniach się ludzi uczo
nych, odzywał się w auli jego głos 
donośny, sprawiał wrażenie jakgdy-
by wojskowej trąbki, któraby zagra
ła wśród zgiełku. "Prawdziwie żoł
nierskie słowa" mówiono z zachwy
tem. Myśli było niedużo, ale też nie
dużo trzeba myśli, aby skomendero-
wać "na koń", a przecież to ludzi 
bierze. 

Rydz był rzekomo kiedyś mala
rzem chociaż jego obrazów nikt nie 
znał. W czasie pogrzebu Wyczółkow
skiego wysłał depeszę do wdowy 
"mistrz który czuł, myślał i żył ko
lorem". Bardzo gładki, bardzo okrą
gły zwrot stylistyczny, i te "r" w 
tym kolorze tak zatętniło. Zawsze 
twierdzę, że piękno prozy, wspania
łość poezji, to kwestja odpowiednie
go rozmieszczenia litery "r". 

Po śmierci Stpiczyńskiego zadepe
szował: "Z tej, tak bardzo umęczo
nej piersi". I znowuż była miła ta 
ludzkość, ta sympatja, to współczu
cie. Słyszałem ludzi, którzy tak rozu
mowali: "Tamten" (Piłsudski) był 
to niewątpliwie wielki człowiek, ale 
też i trzymał ludzi na dystans. -— 
Ten (Rydz) jest mniejszy, ale jaki 
sympatyczny, prosty." 

Ludzie nie zrozumieli, że taki Stpi-
czyński i jego wpływ na dyktatora, 
to katastrofa narodowa. Stpiczyń-
ski był to nieuk o psychologji łobu
za. Publicysta bez znajomości ele
mentarnych faktów z dziedziny po- [ 
lity ki zagranicznej, czy wewnętrz
nej, publicysta tak zarozumiały, że 
nigdy nic nie sprawdzał, wszystko 
walił piórem na papier, swoim wy-
krygowanym, wykręconym na wszy
stkie strony, robaczywym stylem pi
sarskim z najgorszej szkoły Kadena 
Bandrowskiego. Frazes pozbawiony 
wszelkiej treści, człowiek, który wy
krzykiwał wyraz "demokracja" nie 
zastanawiając się ani na chwilę, ja
kie mianowicie pojęcie wiąże z tym 
wyrazem. I oto Stpiczyński miał ol
brzymi wpływ polityczny na Rydza. 
Stpiczyński, któremu Piłsudski gęby 
w swojej obecności nie pozwoliłby ot
worzyć, tu stał się korepetytorem 
politycznym drugiego dyktatora 
Polski. 

Nonsensy 
Jak wiadomo, Marszałek (praw

dziwy) przed śmiercią spowodował 
nominację na premjenà swego jedy
nego, osobistego przyjaciela, Wale
rego Sławka, któremu zaraz po 
śmierci Miedziński wymówił posłu
szeństwo polityczne, którego obalił 
Prezydent Mościcki mianując ppłk. 

Dalszy ciąg na stronie 3-ej. 

Spojrzawszy z lotu ptaka na na
sze dzieje dochodź}, się do wniosku, 
że Polska posiada 5 cech charaktery
stycznychktóre ją ściśle odróżnia
ją od innych narodów. Zaznaczam, 
że poszczególne cechy dziejów pol
skich są również udziałem historji 
innych narodów, zespół jednak tych 
5 cech jest jedynie właściwy naro
dowi polskiemu. 

Każda z tych ceoh wywiera zde
cydowane piętno na tym jacy zbio
rowo jesteśmy i co wspólnie czyni
my i każda z nich posiada wpływ 
wysoce pozytywny, który dzięki pra
wu reakcji w dużej mierze neutrali
zowany jest reakcją negatywną. 

Cechy, o których mowa są nastę
pujące: 

1 ) Kultura łacińsko-katolicka — 
strona pozytywna jest jasna i nie
wątpliwa, natomiast stroną negaty-
wną. jest to, że Polska w drodze re
akcji aż nazbyt często podlegała 
wpływom kultury wschodniej. Po 
rozbiorach, przedewszystkiem, wpły
wom rosyjskim. Zdaniem moim po
zytywne wpływy każdej z naszych 
cech charakterystycznych manifes
tują, się w całokształcie naszego ży
cia zbiorowego, natomiast wywoły
wane w drodze reakcji ujemne skut
ki każdej z cech dają się zaobserwo
wać dla każdej osobno najsilniej w 
niektórych dziedzinach naszego bytu 
zbiorowego. Tak więc wpływy wscho
du odbijają się w myśl poprzedniej 
analizy przedewszystkiem na naszej 
polityce wewnętrznej, a więc zła nie
jednokrotnie administracja, skłon
ność do bezcelowej biurokracji, i t.d. 

2) Druga cecha charakterystycz
na. Polska jest narodem z tradycją, 
której może nam zazdrościć wiele 
innych narodów. Reakcją negatyw
ną jest przejawiająca się aż nazbyt 
często nienawiść do tradycji, prowa
dząca do chamstwa i braku kultury. 
Prowadzi to do zjawiska, które naz
wałbym radykalizmem negatywnym, 
t. zn. wyrównywaniem do dołu za
miast do góry. Odbija się to prze
dewszystkiem na naszych proble
mach socjalnych. 

3) Tolerancja, która jest wielką 
siłą duchową, cecha niewątpliwie 
dodatnia. Stroną jej negatywną jest 
to, że nie towarzyszy jej proporcjo
nalna siła fizyczna, co nieraz wywo
łuje kompleks niższości; stąd me jed
nokrotnie manifestacje siły pozornej, 
bufonada i t.p. Słabość Polski była 
przyczyną licznych najazdów i wo
jen, do których nigdy nie byliśmy 
właściw\ie militarnie przygotowani, 
stąd problem słabości Polski dotyka 
głównie jej spraw wojskowych. 

If.) Przebyte cierpienia. Cierpienie 
uszlachetnia i wyrabia. Polska prze
cierpiała więcej, niż jakikolwiek in
ny naród. Cierpienie ma stronę po
zytywną niewątpliwie. Negatywnym 
natomiast jego wpływem jest skłon
ność do lekkomyślności. Kto nigdy 
nie cierpiał, obawia się cierpie
nia. Komu dom się nie spalił, drży 
przed pożarem. Holandja truchleje 
przed obrazem wojny, gdyż parę 
stuleci jej nie miała, — ten kto 
dużo cierp?.ał, komu ogień zabrał 
cały dobytek, kto przechodzi wojnę 
po wojnie, zaczyna mówić "jakoś 
to będzieSądzę, że wpływ prze
bytych cierpień wzmógł bez tego 
już może właściwą. Polakom lekko
myślność,. która nigdzie tak nie 
jest niebezpieczna, jak w polityce 

-zagranicznej.-
5) Wybitne zdolności indywidual

ne . . strona pozytywna nie wyma
ga komentarzy — natomiast pro
wadzi to często do wybujałego in
dywidualizmu, co jest powodem 
braku zdolności organizacyjnych. 

Potrzeba tych zdolności do orga
nizacji i koordynacji jest niewątpli
wa w coraz bardziej skomplikowa
nych procesach gospodarczych, sko4d 
ich brak najboleśniej się zawsze 
uwidacznia w naszym życiu gospo
darczym. 

Tutaj kończę najbardziej pobie
żnie i w wielkim uproszczeniu prze
prowadzoną analizę cech wypływa
jących z naszych wspólnych prze
żyć. Kim jesteśmy, gdzie i koło 
kogo mieszkamy, wpływ klimatu 
i pogody, bogactwa naturalne i 
granice, jednym słowem etnograf jat 
i geograf ja szeroko pojęte mają 
oczywiście olbrzymi wpływ na 
oblicze narodu. Były one jednak 
tylokrotnie już przeanalizowane, że 
wnioski s,tąd płynące są w peicnym 
sensie* aksjomatami — tak jak ??. p. 
że Polak jest z natury pacyfistą, 

i a z musu jedynie militarystą, gdyż 
jest otoczony przez wrogów — im
perialistów, lub że z natury jest 
rolnikiem, a z potrzeby winien być 
marynarzem lub kupcem. 

Uważam również pewne wnioski 
wypływające z analizy historji za 
aksjomaty, wobec czego na tym 
kończę i przechodzę do zagadnienia 
następującego. Wziąwszy pod uwagę 
wynik analizy cech charakterystycz
nych narodu polskiego, pytamy się 
jakie najlepiej odpowiadają mu for
my organizacyjne we wszystkich 
dziedzinach i jaka mu przypada 
rola w Europie. Odpowiedziawszy 
na te dwa pytania, również jedynie 
drogą wyłonienia zagadnień istot
nych, a nie mających charakteru 
aksjomatycznego — zakończymy 
problem samookreślenia się narodu 
polskiego. 

Wojna jest dopiero u początku, 
kto może przewidzieć jakie przyj
mie formy, kiedy i czym się zakoń
czy? Dlatego, tak jak niemożliwym 
jest precyzować jaką treścią wypeł
nią się ogólne kontury przyszłej 
Europy, tak również niemożliwyms 

Oględnie błędnym, byłoby precy
zować obraz przyszłej Polski. Musi
my przyjąć jedynie pewne zasady, 
o tyle elastyczne, że ich realizacja 
będzie mogła nastąpić niezależnie 
od rozwiązań jakie Europa powo 
jenna sobie znajdzie, a wypływające 
logicznie z uprzedniej autoanalizy. 

1) ftulfura katolicka 
Polska jest krajem, który w 
żadnym wypadku nie nadaje się 

do form egzystencji totalistycznej 
— przeczy temu polski indywidua
lizm i brak ducha organizacji. W 
żadnym innym państwie biurokracja 
nie prowadzi na takie manowce 
jak w Polsce. Po wojnie, podczas 
której ustrój klasy czno-demokra-
tyczny przejdzie ostatecznie proces 
rozkładowy — Polska będzie mu
siała wybierać między ustrojem to-
talistycznym a chrześcijańskim. Za 
wyborem ustroju chrześcijańskiego, 
który, nawiasem mówiąc, będzie się 
niewątpliwie jeszcze szereg lat kry
stalizował, przemawiają dwa powo
dy: katolicyzm polskich mas i 
wyższość duchowa Polski dzięki 
katolicyzmowi nad zmaterializowa
nymi sąsiadami ze wschodu i za
chodu. Katolicyzm tępi również 
ostrze walk socjalnych, które nie
wątpliwie po wojnie wybuchną z 
dużą siłą. Nasz katolicyzm jest 
jednym z niewielu dzisiaj atutów 

na arenie międzynarodowej i można 
powiedzieć że jemu prawie wyłą
cznie Polska zawdzięcza wszystkie 
te plany przyszłej organizacji Euro
py, gdzie występuje jako podmiot, 
a nie przedmiot polityczny. Iść więc 
musimy do Polshi świadomej swo
jego chrystjanizmu i dążącej do 
rozbudowy swojego ustroju i swoich 
instytucji zgodnie z duchem no
woczesnego katolicyzmu. 

2) Tradycja 
Polska posiada wśród swoich tra-

dycyj — najpiękniejszą tradycję, 
przedmurza chrześcjaństwa. Ponie
waż przez długie stulecia Europa 
była chrześcjańską — Polska wład
ną piersią i to zupełnie sama bro
niła tego co było treścią Europy. 
Stąd pojęcie europejskości jest dla 
każdego polaka znacznie zrozu-
mialsze niż dla kogoś innego. O ile 
Rosja nie była nigdy Europejska, a 
Niemcy były od czasu Lutera ośrod
kiem ruchu przeciw jedności Euro
pejskiej, by dziś Europę, zupełnie 
otwarcie zdradzić, o tyle Polska 
dzięki licznym kontaktom z Rzy
mem i Francją, ideę wspólnoty 
Europejskiej zawsze doceniała. 
Przyszła Polska m/usi być świadoma 
swojej kultury europejskiej i wspól
noty narodów w Europie — i 
zawsze musi być w imię tej zasady 
gotową walczyć tak na terenie ins
tytucji międzynarodowych, jak z 
broniią w ręku. 

3) Tolerancja 
Sądzę, że okres od Traktatu 

Wersalskiego do dzisiejszej wojny 
był punktem szczytowym nacjona
lizmów graniczących z szowi
nizmem. 

Podział Europy południowo -
wschodniej na państwa ściśle na
rodowe jest z góry skazany na nie
powodzenie — pozatym podział ten 
w żaden sposób nie pokrywa się z 
założeniami gospodarczymi, poli
tycznymi, strategicznymi i t.p. 
Podział na samodzielney wzajem
nie zwalczające się małe państwa 
narodowe, przypominające niejedno
krotnie historje Hellady, która 
nigdy nie mogła się skonsolidować, 
jest zaprzeczeniem zajady równo
wagi europejskiej, która jest tak 
długo konieczna, jak długo Europa 

"Rozpoznanie 
przez walkę 

Zachwiany mil o potędze 
Od dnia 30 listopada 1939 r. no

woczesna armia sowiecka rozpoczę
ła zdawanie swego pierwszego praw
dziwego egzaminu bojowego podczas 
działań wojennych w Finlandji. Bo
wiem za taki egzamin nie można 
było uważać ani ekspedycji karnych 
w stosunku do własnych chłopów, 
sabotujących prace w skolektywizo-
nym przymusowo rolnictwie, ani po
granicznych utarczek na Dalekim 
Wschodzie, ani też dokonanego we 
wrześniu 1939 roku wkroczenia do 
wschodniej Polski, podczas gdy 
wszystkie polskie siły były zaanga
żowane w walce z Niemcami zaś 
wschodnich granic naszej Ojczyzny 
bronił bodajże jedynie... polsko-so
wiecki pakt o nieagresji, obowiązu
jący do końca 1945 roku. 

To, co się o armji sowieckiej wie
działo przed walkami w Finlandji — 
stwarzało obraz naogół dodatni. We
dle oceny specjalistów — armia ta 
w każdym razie miała być grubo lep
sza od wojska Rosji carskiej. 

Piszący te słowa, podczas blisko 
czteroletniego pobytu w ZSRR w la
tach 1932-1935 dość często spotykał 
się z przedstawicielami dowództwa ar
mii sowieckiej z okazji różnych ofi
cjalnych przyjęć, a ponad to był 
świadkiem 8 wręcz imponujących 
defilad, odbywających się 2 razy do 
roku na Czerwonym Placu w Mos
kwie — na 1 maja i w rocznicę re
wolucji bolszewickiej — 7 listopa
da. 

Moja ocena czerwonej armii wy
rażona w licznych artykułach, oparta 
na osobistych obserwacjach i sowiec
kich źródłach — wypadała raczej 
dodatnio, a w każdym razie o wiele 
lepiej, niż okazało się to w Finlan-
dji... 

Jeśli chodzi o stronę materjalną 
zbrojeń sowieckich — to zastrzeże
nia moje budził jedynie stan tran
sportu oraz nadmierna mechanizac
ja — w stosunku do stanu dróg i 
trudności dowozu płynnego paliwa, 
którego główna baza znajduje się 
na Kaukazie — w odległości 3000 
km. od zachodniej granicy ZSRR 
— zaś 7000 km. od granicy daleko
wschodniej. 

Dużo więcej wątpliwości budził 
stan moralny sowieckiego żołnierza, 
wynikający z wielce skomplikowa
nej sytuacji wewnętrzno-politycznej 
w Sowietach, zwłaszcza jeśli chodzi 
o traktowanie szeregowego obywate
la przez tamtejszy reżim oraz o za
gadnienia narodowościowe w państ
wie, w którym element rdzennie ro
syjski jest "najliczniejszą mniej
szością narodową", wynosząc 73 
mil jony na 183 mil jony ludności (łą
cznie z okupowanymi obszarami pol
skimi) 

Co się tyczy morale dowództwa 
— to ocena moja wypadała pesymis
tycznie, począwszy od krwawych 
egzekucji najwybitniejszych sowiec
kich generałów oraz od przywróce
nia dekretem z dnia 11 marca 1937 r., 
pełnej władzy t. zw. "komisarzom 
wojskowym", kontrolującym dowód
ców liniowych z ramienia komunis
tycznej monopartii. Mimo tych zas
trzeżeń i wątpliwości — wszystko 
zdawało się przemawiać za tym, że 
egzamin bojowy czerwonej armii ma
jącej zresztą świetną tradycję z cza
sów wojny domowej, wypadnie du
żo lepiej, niż to miało miejsce w 
Finlandji. 

Należy objektywnie przyznać, że 
Związek Sowiecki włożył w swe zbro
jenia wysiłek wręcz olbrzymi. Rea
lizacja kolejnych pięcioletnich pla

nów uprzemysłowienia odbywała się 
w pierwszym rzędzie pod kątem wi
dzenia potrzeb wojskowych. 

Zaopatrzenie Czerwonej Armii, w 
broń i amunicję — wedle zapewnień 
najwyższych czynników sowieckich 
— było całkowicie uniezależnione 
od zagranicy jeszcze w r. 1932. 

Teoretyczna siła ognia dywizji 
sowieckiej przewyższa siłę ognia 
dywizji niemieckiej lub francuskiej. 
Współczynnik mechanizacji armii 
sowieckiej jest najwyższy w świecie 
i wynosił w r. 1934 - 7, 2 H. P. na 
głowę strzelca — zaś w roku ubie
głym dochodził podobno do 12 H.P. 

Ilość zdatnych do walki sowiec
kich samolotów bojowych rzeczo
znawcy obliczają na 6000 zaś ilość 
czołgów na 8-9000, oficjalnych da
nych co do tego brak. 

Jeszcze szybciej postępował roz
rost liczebny sowieckich sił zbroj
nych, oraz wzrost corocznych bud
żetów wojskowych. 

Czerwona armia do roku 1935 
miała 600 tysięcy żołnierzy na sto
pie pokojowej, w r. 1935 liczbę te 
zwiększono do 940 tysięcy, zaś w r. 
1937 — do obecnego półtora miljo-
na. 

Niezależnie od tego istnieje w So
wietach 150 tysięcy wojska przezna
czonego do walki na "froncie wew
nętrznym", a mianowicie t. zw. 
"wojska komisariatu ludowego 
spraw wewnętrznych" (G.P.U.), któ
re wyposażeniem i wyszkoleniem po
ważnie przewyższają najbardziej do
borowe oddziały wojsk liniowych, 
jak na przykład słynna "Pierwsza 
dywizja proletariacka", stacjonowa
na w Moskwie. Jest wszakże niemal 
pewne, że ów raptowny rozrost liczeb
ny czerwonej armii fatalnie odbił się 
na jeJ jakości. Jak wynika z doś
wiadczeń fińskich — tylko doboro
we oddziały są na wysokim pozio
mie, a jest ich stosunkowo niewiele. 

Co się tyczy sowieckiego budżetu 
wojskowego — to wynosił on 1665 
mil jonów rubli w r. 1933, 5 miljar-
dów — w r. 1935, 6-J miliardów w 
r. 1936 — zaś już w r. 1939 Sowie
ty prowadziły w światowym wyści
gu zbrojeń z budżetem wojskowym, 
w kwocie 27 miliardów rubli — czy
li około 5 miliardów dolarów wedle 
relacji oficjalnej. 

Sowiecka organizacja zajmująca 
się przysposobieniem wojskowym 
oraz obroną przeciwlotniczą i prze
ciwgazową t. z w. "Ossoawiakhim" 
liczy blisko 12 miljonów członków i 
posiada swe oddziały w każdej nie
mal fabryce lub "kołchozie". 

Z punktu widzenia gospodarczego 
przygotowania wojny — Związek 
Sowiecki, o 5 lat wcześniej niż Niem
cy, bo już w r. 1928 zaczął prowa
dzić klasyczną gospodarkę wojenną. 

Stupr ocentowo zetatyzowany prze
mysł, niemal całkowicie skolektywi* 
zowane rolnictwo, gęsta sieć t. zw. 
stacyj "maszynowo-traktorowych", 
obsługujących w czasie pokoju "koł
chozy" — zaś będąca na wypadek 
wojny — idealną siatką strategicz
ną, rozprowadzającą zapasy płynne
go paliwa po całym kraju, — wszy
stko to, plus gospodarka, oparta 
właściwie na rekwizycjach w natu
rze (dostawy zbożowe, mięsne i kul
tur technicznych, obowiązujące lud
ność wiejską po minimalnych ce
nach, ustalonych przez państwo) 
oraz plus wieloletni trening ludności 
do wszystkich braków, znanych w 
pozostałym świecie tylko podczas 
wojny— wszystko to tiwa w Sowie
tach bez najmniejszej przerwy od 
lat 12. 

Dalszy ciąg na stronie 2-ej 

nie dojdzie do jakichś utopijnych 
Stanów Zjednoczonych. Pomeważ 
jednak świadomość narodowa nie 
jest żadną rzeczą sztucznie zaszcze
pioną, lecz pewnym stanem, do 
którego każdy naród dojrzewa i w 
nim się coraz bardziej utwierdza, 
należy dążyć do stworzenia związ
ków państw narodowych, w któ-
rychby każde z nich korzystać 
mogło z wolności swojego ïiacjona-
Uzmu. Tak jak dawniej wysuwało 
się postulat swobody religji, tak 
dzisiaj należy znieść zasadę "cuius 
regio eius nationalitas". Polska, 
która dzięki swojej historycznej to
lerancji umiała być państwem po

nadnarodowym/ bardziej n;ż inny 
naród powołaną jest dzisiaj do obję
cia czołowej roli w takim zespole 
Europy środkowo - Wschodniej. 
Trudno jest precyzowaf kraje, któ-
reby weszły do takiej federacji 
państw leżących między Odrą a 
Dnieprem, Bałtykiem a Dunajem, 
sądzę niemniej, że nasza racja stanu 
winna nam dyktować takie rozwią
zanie. Federacja jednak jest pra
wie nie do pomyślenia bez monar-
chji, zwłaszcza, jeżeli jej rozwój nie 
postępuje w sposób organiczny tak 
jak w Szwajcarji. 

X. X. 
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Sytuacja widziana 
z nad brzegów Tybru 

Rzym. W.diugiej połowie marca. 
Swoista perspektywa, jaką stwa

rza Rzym w stosunku do przejawów 
życia politycznego na świecie, bar
dzo często utrudnia proste i łatwe 
uzewnętrznienia poglądu na zjawis
ka. Wchodzą w grę półcienie zabar
wione siłą rzeczy przerostem nawar
stwienia się wieków i ciągłą świado
mością tej nieubłaganej ręki losu 
która ściera nawet z powierzchni 
mai murowych tablic echa najtragi
czniejszych wydarzeń i nazwiska naj
sławniejszych mężów stanu. Odłam
ki łuków tryumfalnych służą niejed
nokrotnie dla celów bardziej użytko
wych. Stopa pielgrzyma depce często 
nieświadomie odwroty fragmentów 
tablic gloryfikujących jakieś prze
brzmiałe dawno sławy. 

Jednocześnie nawet głusi mogą 
posłyszeć przedziwną wymowę cy-
klopejskich głazów budowli z okre
su mitycznego, z p:zed 28 stuleci. 
Piętrzą się na zboczu Palatynu te 
głazy ledwo ociosane, nięspojone 
między sobą, meozdobne a potężnie 
opierające się przedziwną zwarcizną 
i czasom i ludziom... Nigdzie może 
jak tu w Rzymie właśnie rodzi się 
uświadomienie przedziwnych cyklów 
nawrotów historycznych a zarazem 
nieubłaganej cykliczności błędów po
pełnianych z identycznym uporem 
przez ludzi i przez narody. 

Kilka dni temu staliśmy przed ta
blicą marmurową na Kapitolu od
czytując nazwiska honorowych oby
wateli Wiecznego Miasta. Widnieje 
tam nazwisko prezydenta Woodrowa 
Wilsona. W tej samej chwili Sumner 
Welles był gościem gubernatora mia
sta Rzymu. Czy na tej samej tabli
cy nie będzie widniało nazwisko Roo-
sevelta... 

Rzym stał się niewątpliwie wyra
źnym drogowskazem politycznym dla 
całego szeregu państw na Bałkanach. 
Jest to w obecnej chwili jeden z naj
ciekawszych terenów obseiwacyj-
nych nietylko dzięki swemu dwusto-
licowemu charakterowi. Mieliśmy na 
tym terenie wiele atrakcyj. Poza 
dwukrotną wizytą Sumnera Wellesa 
była również wizytka osławionego 
von Ribbentropa: nieco cichsza od 
poprzednich o ile chodzi o zewnętrz
ny blichtr, nieco ciekawsza w swej 
treści o której wiele się pisze i mówi. 

Pójście do watykańskiej Kanossy 
tego Mahometa polityki zagranicz
nej nazistowskiego Allaha zabarwi
ło się swoiście w rzymskiej perspek
tywie. Ujawniło ono wiele zakuliso
wych szczególików o ile chodzi o sy
tuację Niemiec i w Niemczech. Chło
dem wiało w zimne dnie marca od 
prastarych murów papieskiego pa.-
łacu a ponoć większy chłód płynął z 
niewielu podobno słów wypowiedzia
nych przez Ojca Świętego w odpowie
dzi na długie tyrady elokwencji von-
ribbentropowskiej. Dobry znawca 
psyche ludzkiej wogóle a w szczegól
ności znawca zakłamania nazistow
skiego Pius XII — zezwalając na 
wyraźną prośbę ambasadora Rżeszy 
przy Stolicy Apostolskiej na au-
djencję - myślał niewątpliwie o swym 
poprzedniku Grzegorzu VII... 

Hitler zaczął od Stalina wojnę a 
chciałby pokoju zaczynając od Piu
sa XII. Niedarmo chowa w zanadrzu 
pod koniec swych nieestetycznych 
przemówień wezwania pod adresem 
Opatrzności no i Boga... możnaby 
się zapytać — którego... 

Mówi się i pisze o "ofenzywie po
koju''. Watykan dobrze rozumie że 
przedtem Rzesza musi się zdobyć na 
okres odkłamania. A tymczasem je
szcze uprawia ofenzywę zakłamania. 
Jeżeli mamy krótko określić rezulta
ty rozmowy po tamtej stronie Ty
bru to możemy powiedzieć że żaden 
łuk tryumfalny nie uwieńczy sukce
sów von Ribbentropa na lewym 
brzegu tej rzeki. A pójście do Ka
nossy już zarejestrowała historja 
dni obecnych. 

Po prawej stronie Tybiir miały 
miejsce długie rozmowy : podobno 
"w duchu Paktu medjolanskiego" 
von Ribbentrop zobrazował ilustra
cyjnie sytuację widzianą oczyma 
Rzeszy hitlerowskiej Benito Musso-
liniemu. Podobno uderzył w struny 
pokojowe, podobno mówił o bezce
lowości wojny dalszej... Nikt nie wie 
czy napewno. Mówi się natomiast że 
to zobrazowanie i te tyrady były 
powodem długich rozmów telefo
nicznych pomiędzy Rzymem a Ber

linem a te ostatnie doprowadziły w 
rezultacie do spotkania tam gdzie, 
jak mówił Goethe kończy się północ 
a zaczyna południe... na Brennerze. 

Nie ulega wątpliwości iż .pokój 
jest cenną rzeczą, tylko nie pokój 
w interpretacji von Ribbentropa, 
nie pokój w wydaniu niemieckim i 
w stylu ' Mein Kampf" czytanego 
przymusowo w obozach koncentra
cyjnych Rzeszy. Stąd nie ulega 
wątpliwości że Benito Mussolini nie 
odrzuci a priori żadnej okazji któ
raby mogła doprowadzić do pokoju 
aczkolwiek jako człowiek nadzwy
czaj realny wie, .że dotychczasowe 

: bezwojnie w tradycyjnym znaczę" . 
| słowa — wojna — jest jer1 _ne 
ciszą przed burzą. A wid' ̂ znem 
jest aż nadto że Hitler enciałby 
sprzęgnąć Mussoliniego, Roosevelta 
i Piusa XII aby za ich pośrednict
wem nie dopuścić do ostatecznej 
rozgrywki w której wszystkie mas
kowane nową terminologją a stare 
koncepcje imperjalizmu niemiec
kiego muszą ponieść porażkę. 

Pisaliśmy już raz o klamrze "nie 
wojowania" włoskiego. Klamra ta 
nie jest skuta i łatwo ulec może 
ctwarciu. Rzesza musi pilnie baczyć 
aby otwarcie to nie poszło choćby 
drogą prostej i zwykłej neutral
ności. Neutralność absolutna Włoch 
to jeden z czynników przyśpiesza
jących koniec wojny już u jej 
początku oczekiwanego po nieuda-
łej ofenzywie pokojowej. Bo prze
cież "nie wojowanie" Włoch jest 
niewątpliwie wygodne dla Rzeszy. 
Chodzi tu o jedyne wielkie mocar
stwo, poza wojującemi, graniczące 
bezpośrednio z terytorjurn Rzeszy, 
niezaangażowane w gruncie rzeczy 
w rozgrywce trwającej od 6 miesię-

j cy a mogące zawsze stanowić dos-
I konałą odskocznię w kształtowaniu 
sytuacji. Gra na Włochy a przez 
Włochy i na Amerykę jest wyraźna 
w obecnej konjunkturze. 

Zapomniano jedynie o różnicy 
perspektyw pomiędzy Berlinem a 
Rzymem. Rzym nie daje pochopu 
do optymistycznego traktowania 
przejawów życia, raczej wnasza po
godny sceptycyzm wypływający z 
atawistycznego niemal przesytu ka
lejdoskopem zjawisk rzucanych przez 
stulecia na ekran odczuć Wiecznego 
Miasta. Niedawno jeszcze krew wło
ska lała się na połach bitew w Hisz-
panji aby zagasić ognisko bolszewi-
zowania basenu Morza Śródziemne
go. A zbyt krótki okres czasu nie 
pozwala zapomnieć że to właśnie 
Adolf Hitler wprowadził Stalina do 
Europy środkowej pozwalając mu 
na przekreślenie piekącej porażki w 
1920 roku, kiedyto zwycięstwo nad 
Wisłą uchroniło cywilizowany Zachód 
od marszu nowych so
wieckich. 

Istnieje w świecie i błąka się je
szcze stale legenda uwłaczająca na
rodowi włoskiemu ; niedocenia się czy 
niechce się docenić przemian jakie 
niewątpliwie zaszły w psychice wło
skiej w ostatnim dwudziestoleciu; 
widocznym jest brak zrozumienia tej 

i właśnie cykliczności zjawisk jakiej 
uczy historja Rzymu a zwłaszcza 
medytacja nad ruinami przeszłości. 
Ten stan rzeczy mimowoli nieraz 
pcha duszę włoską w kierunku tych 
którzy maskują istotne podejsęje grą 
na najłatwiejszych strunach udawa 
nego zrozumienia. 

Pogodny sceptycyzm rodzący, się 
właśnie w perspektywie swoistej 
Rzymu pozwala na stwierdzenie, że 
ani żagwią pogróżek trzymaną w 
dłoni miotającego, się w atakach 
wściekłości proroka nowej Rzeszy, 
ani lepem pokojowych przynęt nie 
uda się Europy zamienić w jeden 
wielki "lebensraum" dla głodujących 
moralnie i materjalnie hitlerowskich 
Niemiec. 

Tenże sam sceptycyzm pizywodzi 
na myśl iż każdy najprzeciętniejszy 
nawet wioch nie uroni nic z tego co 
stało się jego przestrzenią życiową 
dla podtrzymania ideologji obcej je
go duszy łacińskiej i katolickiej. Dzi
wi się on tylko że tak wiele znosić 
można dla pozyskania sobie Rosji 
Sowieckiej... i że wreszcie te błędy 
których stosunek do niego jest nie
wątpliwie niesprawiedliwy —: a n;a 
szerszej płaszczyźnie nawet szkodli
wy — ulegną zmianie. 

Leonard Kociemski 
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Sprawozdania kinowe 
"Błonia niebieskie" (The green pas 

tures) — małe murzyniątka chodzą 
do szkoły, gdzie naiwny nauczyciel 
murzyn uczy ich religji, o dobrym 
Panu Bogu, o aniołach cherubinach 
i archaniołach, o archaniele Gabry
elu i Potopie. Murzyniątka zadają 
pytania dotyczące biblji takie same 
głupie, jakie zadają i nasze dzieci, 
tylko może jeszcze głupsze, a nau
czyciel — murzyn daje na nie naiw
ne i poczciwe odpowiedzi. Wkońcu 
jedno z murzyniątek zasypia i widzi 
niebo, które się kłębi, jak zwoje nie
kształtnej waty, potem się te war
stwy waty otwierają, widzimy anio
łów, ubranych w długie, białe koszu

le z ciepłych materjałów, w rodzaju 
koszul jege: owskich, ze skrzydłami 
niezgrabnie pedpiętemi. W niebie 
jest przyjemnie, jeden z aniołów wy
dziela kufle piwa i daje grube, dwu-
frankowe cygara. Pojawia się Pan 
Bóg, który niema skrzydeł, ma długi, 
ncistorski su -dut i białą brodę i 
iwarz ma czarno-biaią, jak murzyn o 
jasnej cerze i oczy cierpiętnika. Nie
bo śpiewa hymny. Pan Bóg pali cy
gara. Potem Bog tworzy Adama, wi
dzimy zbrodnię Kaina, Bóg schodzi 
później na ziemię, spotyka go zgor
szenie. ludzie upijają się, dziewczęta 
szczerzą zęby i odsłaniają bezwstyd
ne kolana, piękni złodzieje strzelają 

Należy jeszcze dodać ultra-policyj-
ne — terorystyczne metody rządze
nia i ostrą szpiegomanię, dochodzą
cą do stałego inwigilowania każde
go poszczególnego cudzoziemca — 
aby móc śmiało i bez przesady po
wiedzieć, że okres pokoju w Sowie
tach — żywo przypominał stan oblę
żenia w każdym innym kraju. 

Przytoczone dotychczas cyfry i 
dane faktyczne — bynajmniej nie 
wyczerpują wszystkich możliwości 
sowieckiego potencjału wojennego, 
podobnie, jak 27-miliardowy budżet 
sowieckich zbrojeń należy jeszcze u-
zupełnić dobrą połową budżetu cięż
kiego przemysłu oraz uwagą, że na-
przykład szkolnictwo wojskowe — 
obciąża budżet komisariatu ludowe
go oświaty... 

Ilość wyszkolonych rezerw czer
wonej armii należy obliczać na zgó-
rą 7 milionów przeszkolonych od 
chwili ukończenia wojny domowej 
w r. 1922, z czego zgórą 4 miljony, 
które odbywały 2-letnią służbę czyn
ną w Latach 1933-1939 — posiadać 
powinny najbardziej nowoczesne wy
szkolenie i powinny być obeznane z 
ostatnim słowem techniki wojsko
wej. Teoretyczna zdolność mobiliza
cyjna Sowietów (biorąc za podsta
wę cyfry mobilizacji austro-węgier-
skiej z poprzedniej wojny świato
wej) sięga 20 miljonów — częściowo 
przeszkolonych w "Ossoawiakhi-
mie". 

W dziedzinie zbrojeń moralnych 
wysiłek sowiecki był bodaj jeszcze 
większy. 

Doktryna światowej rewolucji u-
zasadnia możność ekspansji abso
lutnie w każdym kierunku, poe^zas 
gdy carska doktryna panslawistycz-
no-prawosławna ograniczała ekspan
sję Rosji w ostatnich latach istnife-
nia caratu na dobrą sprawę do Bał
kanów i Stambułu. 

Propaganda sowiecka, zarówno 
wewnętrzna, jak zagraniczna od ro
ku 1917 nastawiona na skrajnie bo
jowe tony, nie słabła nawet w paro
letnim okresie, w którym Moskwa 
zapewniała pozostały świat iż ogra
nicza "budowę socjalizmu do jedne
go kraju". 

Hasło sowieckie, głoszące że owa 
"budowa socjalizmu" jest stale za
grożona przez "kapitalistyczne okrą
żenia" również uzasadnia koniecz
ność ekspansji zewnętrznej, przy-
czem na bardzo daleką metę, gdyż 
wspomniane "okrążenie" przestało
by istnieć właściwie dopiero w wy
padku... zsowietyzowania całego 
świata. 

Nie trzeba dodawać, iż pr opagan
da sowiecka przez 22 lata wychowy
wała swe społeczeństwo w duchu nie
nawiści do pozostałego świata, 
przedstawiając rzeczywistość w k:a-
jach niebolszewickich we wręcz fan
tastycznej formie, czego, oczywiś
cie, ludzie szczelnie zamknięci we 
własnym kraju nie byli w stanie 
skontrolować. 

Wreszcie państwo sowieckie roz
porządza bardzo potężną i szczo
drze finansowaną organizacją trze
ciej międzynarodówki, która oplą-
tała sięcią swych agentur, całą kulę 
ziemską, umożliwiając Sowietom 
walkę z pozostałym światem już w 
czasie pokoju oraz formowanie dy
wersyjnych kadr na tyłach swych 
przyszłych przeciwników, za jakich 
Moskwa uważa każdy niebolszewicki 
kraj, bez najmniejszego wyjątku. 

Jak widzimy — mało który kraj 
miał tak wielkie i wieloletnie przy
gotowanie do wojny, jak Sowiety. 
To, czego świadkami byliśn^y od 
dnia 30 listopada 1939 roku do 13 
marca 1940 roku na terenie Finlan
dji — stanowi niespodzianką nawet 
dla znawców czerwonej armii, a po
wiedziałbym nawet : zwłaszcza dla jej 
znawców. Jakkolwiek jest, mit o so
wieckiej potędze militarnej został 
zachwiany. Został zachwiany pomi-

cji politycznej. 

MATERIALNE POWODY 
NADSZARPNIĘCIA PRESTIŻU 

CZERWONEJ ARMII 

Oimar 

"Rozpoznanie 
przez waihe 

Dalszy ciąg ze strony 1-ej. 
mo niebywTale ciężkich warunków ; chodniego frontu z lat 1914-1918 na 
pokoju narzuconych Finlandji nie- przesmyku karelskim, bromonyc ^ 
tyle na skutek przewagi militarnej przez potężną "linię Mannerheima 
przeciwnika — co fatalnej konstela- — z wojną ruchowo-manewrową 

na całej przestrzeni od północnego 
brzegu Ładogi, aż do Oceanu Lodo
watego. 

Otóż na tej przestrzeni, będącej 
lerenem wojny ruchowej — armia 

Słabe strony czerwonej armii, któ- czerwona dosłownie wisiała na je 
re wyszły na jaw już w pierwszym nej jedynej linji komunikacyjnej w 
miesiącu działań wojennych w Fin- postaci narażonej na codzienne • om 
landji były niespodzianką nie tylko bardowania lotnicze, a nawet na wy-
dla całego świata, lecz, co więcej, za- pady fińskich patroli narciars ic i 
skoczyły sowieckie koła rządzące, koleji Leningrad-Murmansk. 
które były święcie przekonane, że Druga linja komunikacyjna -
wojna w Finlandji zakończy się po słynny "Kanał Stalina' (Bałtyk Mo-
conajwyżej tygodniowym "blitzkrie- rze Białe), ukończony w r. 19óo, K c-
g'u» " ry kosztował życie kilkunastu tysię-

Taką opinię rozgłaszał m. inn. na cy więźniów politycznych w zimie 
kilka dni przed przekroczeniem gra
nicy fińskiej przez wojska sowieckie, 
korespondent oficjalnej sowieckiej 
agencji telegraficznej ' Tass" wśród 
korespondentów zagranicznych w 
Helsingforsie. Tymczasem po 104 
dniach wojny po których zawarto po
kój, należy skonstatować stosunkowo 
nikłe postępy militarne strony so
wieckiej. 

Zacznijmy od analizy materjal-
nych powodów tak nikłych postępów 
czysto wojskowych. Sprowadzają 
się one- właściwie do zagadnień tere
nu, klimatu, transportu i zaopatrze
nia 

Wyjątkowo korzystny dla ob.cńcy 
teren Finlandji jest rzeczą powsze
chnie znaną. Wedle nauki wojsko
wej — w takim terenie — jak na 
silnie umocnionej pozycji — dopiero 
trzykrotna przewaga liczebna nacie
rającego przeciwnika, przy równych 
danych jakościowych — stanowi 
przewagę istotną. W danym wypad
ku — przewaga liczebna była po 
stronie sowieckiej znacznie większa 
— natomiast poważnie zawiodły 
wskaźniki jakościowe, zarówno w 
sensie dowodzenia na wszystkich 
szczeblach, jak w sensie wyposaże
nia i morale czerwonego żołnierza. 
Wyjątek stanowiło bodajże tylko uz
brojenie -— naogół na b. dobrym po
ziomie choć nieprzystosowane do 
specyficznego terenu, wymagającego 
maximum broni o stromym toi' po
cisku. 

Co się tyczy klimatu — to jest on 
niemal jednakowy w Finlandii, oraz 
v/ całej północnej części Rosji, za
równo europejskiej, jak azjatyckiej. 
To też użycie odpowiednio ubranych 
oddziałów, rekrutujących się z okrę
gów północnych byłoby całkowitym 
rozwiązaniem zagadnienia. Trudno 
zgadnąć dlaczego pchnięto na pierw
szy ogień oddziały, złożone z miesz-
kańców gorącego Kaukazu i tropikal
nej Środkowej Azji. 

Przypuszczalnie, dyrygujące czyn
niki sowieckie, licząc się mimo wszy
stko z dużymi stratami — pragnęły 
przy okazji pozbyć się części Kir
gizów i Kaukazczyków — biorąc pod 
uwagę, że tendencje nacjonalistycz-
no-separatyczne są najżywsze właś
nie wśród górali kaukazkich oraz 
wśród muzułmańskich narodów Azji 
S łydkowej. 

Zagadnienie transportu, będące 
achillesową piętą wszelkich sowiec
kich poczynań, nawet w czasie poko
ju, stanowi niewątpliwie najważniej
szą materjalną przyczynę słabych 
wyników egzaminu finlandzkiego. 

Działania wojenne na tym terenie 
były nadzwyczaj ciekawym z punk
tu widzenia sztuki wojskowej połą
czeniem: wojny pozycyjnej stylu za-

jest nie do użytku. 
Kolei dobiegowych, w kierunku 

granicy fińskiej niema. Sieć drogo
wa, jeśli nie liczyć wąskotorówki po
lowej od Uchty, bardzo rzadka i prze
ważnie w opłakanym stanie, w prze
ciwieństwie do świetnych szos, któ
rymi rozporządzają Finncwie. 

W tym stanie rzeczy — pozostaje 
w zimie na froncie północnym lokal
ny środek transportu, a mianowicie 
sanie, ciągnione przez renifery. Lecz 
właśnie te, nieocenione w północnych 
warunkach zwierzęta znajdują się po 
sowieckiej stronie w minimalnej ilo
ści, gdyż kolektywizacja zadała dru
zgocący cios gospodarce hodowlanej 
w całym Związku Sowieckim. W 
danym wypadku — reniferów nie 
starcza nawet na codzienne potrze
by lokalnej ludności, nie mówiąc już 
o koniecznościach czasu wojny. 

Należy jeszcze dodać, że sprawność 
tnansportu w całym ZSSR — znaj
duje się w opłakanym stanie, z wy
jątkiem kilku magistrali (Mińsk — 
Moskwa, Moskwa — Rigosowo na 
granicy sowiecko-łotewskiej, Mos
kwa - Świerdłowsk — dawny Jekate-
rynburg na Uralu, oraz wielka ma
gistrala syberyjska). 

Transport sowiecki, zarówno kole
jowy, jak motorowy i wodny, pracu
jąc z najwyższym napięciem — led
wo jest w stanie zaspokoić najważ
niejsze potrzeby kraju w czasie po
koju i to nie bez wielu braków. 

Doniesienia o brakach żywności w 
większych miastach i to nietylko w 
położonym blisko frontu Leningra
dzie, lecz również w leżącej na "głę
bokich tyłach" Moskwie (już w dru
gim tygodniu działań wojennych) — 
były niezmiernie charakterystyczne, 
a ponadto — całkowicie zgodne z 
prawdą. 

Doniesienia te jeszcze można uzu
pełnić faktem, że w pierwszej poło
wie września 1939 roku, przed wkro
czeniem oddziałów armii do wscho
dniej Polski — mobilizacja 5 roczni
ków i to wyłączne w zachodnich o-
kręgach pogranicznych spowodowa
ła nietylko całkowite wstrzymanie 
ruchu pasażerskiego, nawet na tak 
odległych od granicy odcinkach, jak 
Moskwa-Gorkij, dawny Niżnij Now-
gorod) '— lecz również tak wielkie 
zahamowanie dowozu do większych 
miast, że cena kilograma kartofli w 
detalu podskoczyła na rynkach mos
kiewskich do 3 rubli, podczas gdy 
w okolicach niezbyt od sowieckiej 
stolicy odległych — chłopi chętnie 
sprzedawali kartofle po 65 kopiejek 
za kilogram. 

Moskiewska "Prawda" doniosła w 
pierwszej dekadzie września o are
sztowaniu wielkiego spekulanta, któ
ry na wspomnianej różnicy cen kar-

! tofli zarobił w ciągu paru dni 100 
tys rubli. A biorąc pod uwagę, ze 
"dobrze płatny" robotnik przemys
łowy w ZSRR zarabia przeciętnie 
250-300 rubli miesięcznie — staje się 
jasnym, jak dalece lichy stan tran
sportu wpływa na osłabienie poten
cjału wojen îego kraju i to od naj
słabszej strony wszelkiego totaliz
mu — bo od stiony t. -w. "frontu 

! wewnętrznego". 
Wreszcie ~— stan zaopatrzenia, 

armii sowieckiej przeszedł najbai-
dzej pesymistyczne przewidywania : 
Sytuacja ta została częściowo ujaw-

! ilicna już podczas okupowania wscho
dniej Polski oraz dyslokowania gar
nizonów sowieckich w państwach 
bałtyckich, gdzie przyzwoite umun
durowanie miały tylko oddziały pier
wszej linii, a nawet nie wszyscy ofi
cerowie mieli pod mundurami bieli
znę. . , 

Piszący te słowa nie przywiązywał 
do tych doniesień większej wagi — 
albowiem równie liche swego czasu, 
wyekwipowanie armii niektórych 
państw bałkańskich i Turcji w la
tach 1912-1918 bynajmniej nie wpły
wało ujemnie na zdolność bojową 
tamtejszego żołnierza, zaś potrzeby 

j żołnierza rosyjskiego są minimalne 
j i przewyższają może jedynie potrze-

j by Chińczyka. 
Jednak — owe braki zaopatrzenia 

armii były dla piszącego te słowa 
zjawiskiem dość nieoezekwanym, al
bowiem w czasach jego pobytu na 
terytorjurn sowieckim — do jesieni 
1935 r. — G.P.U. i wojsko były je
dynymi organizacjami przyzwoicie 
odżywianymi — na tle niemal pow
szechnej nędzy ludności, zaś wszy
scy wojskowi już w roku 1933 głośno 
oświadczali, że Sowiety mają conaj-
mniej trzyletnie zapasy mobilizacyj
ne na wypadek wojny. 

Należy zatem logicznie przypusz
czać, że wielomilionowa ociężała a 
przytem wybitnie pasożytnicza i wy
strzegająca się wszelkiej inicjatywy 
sowiecka biurokracja — po prostu 
zapasy te przygotowała dla rezerw 
armii liczącej swego czasu na stopie 
pokojowej 600 tys. ludzi — zaś nie 
pcmyśiała, czy nie otrzymała rozka
zu ich zwiększenia, z chwilą, gdy 
armia czynna rozrosła się do półto
ra miliona i wypuszczała (przy dwu
letniej służbie wojskowej) już nie 
300 tys. lecz 750 tys. rezerwistów ro
cznie. 

Sprawa ta wiąże się z poruszonym 
powyżej zagadnieniem transportu — 
gdyż — wedle posiadanych informa
cji — na półwyspie Kola, począwszy 
od roku 1934 tworzono potężne bazy 
zaopatrzenia armii; a nawet stopnio
wo przeniesiono tam z "zagrożonego 
przez Finlandię" okręgu leningradz-
kiego bardzo wiele obiektów sowiec
kiego przemysłu wojennego. 

Na półwyspie Kola mają się znaj
dować również poważne zapasy płyn
nego paliwa dla broni zmechanizowa
nych — lecz... brak reniferów spra
wił, że Sowiety nie mogły użyć w 
należytej ilości swych czołgów — na 
najbardziej dogodnym dla broni pan
cernej terenie północno-finlandzkiej 
tundry. 

Jak widzimy — już same tylko 
materialne przyczyny w znacznej 
mieize wyjaśniają nikłe sukcesy czer
wonej armii w czasie wojny fińskiej. 
Za jedyny sukces poważny należy 
bezstronnie uznać przerwanie linii 
Mannerheima w jej części zachod
niej. Jest to b. cenne doświadczenie, 
dowodzące, że "niema twierdz nie do 
zdobycia" jeśli się ma odpowiednie 
środki ogniowe, drobne oddziały od
ważnych saperów, wysadzających po
szczególne blokhauzy betonowe — 
wreszcie, jeśli się weźmie pod uwa
gę, że działo przeciwnika może oddać 
10 tys. celnych stizałów, zaś potem 
trzeba je zmieniać — na co niszaw-

| sze jest czas... i nowe działo pod rę-
! ka. 
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£ rewolwerów. Noe okazuje się być 
pastorem, poważnym, wy okular cwa
nym, umiejącym z godnością masko
wać swoje zamiłowania do whiski. 
Bóg postanawia potop, znowu wpa
damy w arcy-groteskę, w kompleto
wanie zwierząt w miejscowym cyr
ku. Co to jest operetka; — libretto 
Offenbacha; — na czem polega jego 
dowcip; — jeśli chce się istotę jego 
dowcipu zdefinjować w sposób nud
ny, naukowy i belferski ? — na ana
chronizmach — na pomięszaniu 
dwóch epok, na tem że bogowie grec
cy są raz bogami greckimi, a raz 
porucznikami austryjackimi z epoki 
Franciszka Józefa. Tutaj jest to sa
mo: rewolwer w epoce Kaina, Noe 
kupujący w cyrku — wystarczą do 
markowania żywiołowych dowcipów. 
W dalszym ciągu film robi Offen
bacha biblijnego, robi anachroniczną 
groteskę ze starego testamentu, ale 
trochę jakąś inną, obok groteski 
przewijają się jakieś nuty inne. Tak 
przypuszczam było kiedyś ze Stań
czykiem, plótł jak każdy inny bła
zen, a tylko z fałd i ze zmarszczek 
jego błazeńskiego czoła odczuwało 
się, że to jest coś innego. Ten Pan 
Bóg w surducie, z biało-murzyńską, 
cierpiętniczą twarzą, chce być do
brym dla rodzaju ludzkiego, a oto 
ludzie ciągle grzeszą, są podli, nik
czemni, plugawi. I Pan Bióg ma tego 
dosyć, Pan Bóg postanowił skończyć. 
Raz jeszcze schodzi na ziemię: jest 
oblężenie Jerozolimy. Przy armacie 
stoi człowiek dopół obnażony, gorący 

od dymu, strzałów, walki, płomieni. 
I mówi Panu Bogu ten człowiek, że 
szlachetność przychodzi przez cier
pienie. Pan Bóg wraca do siebie, do 
swego pokoiku, wyglądającego jak 
pokoik ubogiego profesora, Pan Bóg 
patrzy przez okno na ziemię. Widzi 
coś, co się dzieje na krawędzi dwóch 
epok historycznych, coś, co się wy
darza w 39 roku naszej ei y. I Pan 
Bóg mówi: — 'Tak, szlachetnieje 
się przez cierpienie". 

Widz patrzący na ten obraz za
daje sobie pytanie, czy ma tu do czy
nienia z bluźnierstwem, czy nie z 
bluźnierstwem. Czy chodzi tu o płas-
kość bluźnierstwa, którego speci-
meny oglądamy w bolszewickich wy
dawnictwach propagandowo-bezboż-
niczych, czy też o płaskość dowcipu 
z typu "rajskich" opowieści Kornela 
Makuszyńskiego. Nie Î Tu jednak jest 
coinnego, tutaj jest coprawda brawu-
r.a zawadzająca o bluźnierstwo, ale 
mówiąca nam: "a przecież bluźnier
stwa nie popełniam." Dlaczego? — 
Bo oto mówi nam ten amerykanin z 
kinowego prześcieradła: — "Naiwna 
wiara murzyniątek jest przecież wia
rą świętą, a więc czemś, co szanować, 
i czcić należy. I mówi nam także: 
mój groteskowy Pan Bóg z surdutem 
i cygarem, który ma oczy mądre i 
pełne cierpienia, jest tylko uposta
ciowaniem tej prawdziwej, boskiej 
myśli, tej słodkiej pociechy, że ból i 
klęska są ojcem szlachetności. 

Tyle można wyczytać z obrazu fil
mowego w tanim kinie, — gdy się 

ma głowę naładowaną stłumionym 
okrzykiem — Warszawo! 

Film amerykański wchodzi w no
wą, wspaniałą erę. Dogania francus
ki. Po tanich przedmieściach krąży 
jeszcze: "I tak nie zabierzecie ze so
bą" (Vous ne l'emporterez pas avec 
vous"), parę miesięcy temu tyle roz
głosu zdobył "Mr. Smith przybywa 
do Waszyngtonu", ostatnio udało mi 
się złapać w kilkofrankowem kinie 
"Błonia niebieskie" i oto znów przy
szła premjera filmu, który jest skoń
czonym arcydziełem. 

Lepszy od "Niebieskich błoń", bo 
mądry w sposób niemęczący, pobu
dza ludzi do łez, a przecież kończy 
się dobrze i nie jest smutny, raczej 
bardzo pogodny, często zabawny i 
wesoły. 

"Przedziwne zawieszenie" (L'e-
trange sursit). 

Duvivier aby wywołać nastrój po
prowadził nas noc? na cmentarz, ka
zał duchom szeptać, wypuścił skrzy
piący widmowózek. 

Tutaj śmierć zjawia się w najzwy
klejszy, słoneczny dzień, wygląda jak 
młody mężczyzna w sportowym pła
szczu i kapeluszu, nie szepcze, tylko 
mówi, wdrapuje się na jabłoń i siada 
na gałęzi. A przecież ani przez chwi
lę nikogo to nie śmieszy, przeciwnie 
— ludzie wychodzą płacząc ze 
wzruszenia. 

Trzeba było mieć tyle odwagi co 
talentu, żeby nie cofnąć się przed 
tak ryzykownym ujęciem. 

Chłopczyk, który gra główną ro
lę, Pud, ma oczka lekko skośne, jak
by dcmięszano do jego krwi kroplę 
chińskiej. Sparaliżowany dziadek 
należy do aktorskiej rodziny Barry-
morów i jest jej najbardziej utalen
towanym przedstawicielem (Lionel). 

Anons filmowy mówi: — Będzie
cie żałować, jeśli go nie zobaczycie... 
Tym razem, wyjątkowo, anons nie 
kłamie: film jest arcydziełem! 

* 

Dla odpoczynku "przechodzę do fil
mu francuskiego p.t. ' Nad modrym 
i pięknym Dunajem" (Le beau Da
nube bleu). 

Jeśli ktoś spływał na tratwie Du
najcem wdół z Czorsztyna do Kroś
cienka, dozna pizyjemnych wspom
nień: występuje w tym filmie orkie
stra cygańska i wygrywa dobrze zna
ne melcdje. Poza tem film przypc 
mma restauracje paryskie, w któ
rych się robi folklor: cyganie, a więc 
koniokrady, gwałtowne gesty, wózki 
wędrowne, które — rzecz dziwna — 
zewnątrz są małe, a wewnąt.z ob
szerne jak balowa sa,la i zastawione 
tak, jakby już nigdy więcej nie mia-
-y zamiaru ruszyć i zacząć trząść. 

Madeleine Sologne obchodzi swój 
filmowy debiut, ma twa z złą jak 
osa, czy Katarzyna Herpburn, cóż za 
miły odpoczynek dla oka! Polecam 
ten rozśpiewany Dunaj wszystkim 
zmęczonym, dla rozprostowania ko
ścią ale — jeszcze nie te az: razem 
z "L'etrange sursit" idą po cenach 
możliwie najdroższych. EDDY 

K 
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wieka o nadzwyczajnej ilości posia
danych orderów, zresztą przyzwoi
tego osobiście i bardziej rozsądnego 
od innych. Rydz obalił Kościałkows-
kiego i ułożył z prezydentem rząd 
gen. Składkowskiego, który miał 
być rządem Rydz-Mościcki. Moi 
przyjaciele liczyli i stawiali na Ry
dza — "Nie rozumiesz, że Rydz 
gra, że Rydz gra" — instruował 
mnie jeden z najbliższych mych 
przyjaciół odprowadzając mnie na 
dworzec, któremu napewno teraz i 
krew ze wstydu zalewa policzki, gdy 
to czyta. Ministrowie Rydza mieli 
być bardziej narodowi, bardziej 
prawicowi, prezydenta Mościckiego 
bardziej lewicowi. Muszę jednak 
przyznać, że byli jacyś mądrzejsi, 
jacyś z prawdopodobniejszego zda
rzenia. Pizy.rządzie Sławoja powsta
ło "biuio planowania", którego 
wodzem był wyżej wspomniany 
Wojciech Stpiczyński, były redak
tor "Głosu Prawdy", ówczesny re
daktor "Kur jera Porannego", posia
dający zresztą - przyznaję - pewne 
zdolności redaktora, pozatem póła
nalfabeta polityczny. 

Biuro planowania Î Właśnie do 
rządu należy planować, proponować 
i sterować według swego planu. 
Planowanie to najbardziej zasad
nicza, najbardziej istotna cecha 
rządu. 

Przyszedł t. zw. F.O.N. Po śmierci 
Marsz. ^Piłsudskiego sytuacja w 
Europie zmieniła się. Wszystkie 
państwa zaczęły pomnażać swe bud
żety wojenne o 100, o 200, o 300 
i więcej procent. Nasz budżet 
obrony narodowej trzymał się jak 
dawniej 800-set miljonów. Było to 
równoznaczne z klęską. Rydz odwo
łał się do zbiórek publicznych. Po 
wagonach chodzili chłopcy i potrzą
sali puszkami. Dziewczynki ze szkoły 
wysyłały listy, że nie zjadły bu
łeczek, bo pieniądze pizeznaczają 
na obronę Polski. Maturzyści i ma
turzystki rezygnowali z wycieczki 
po egzaminach zrzekając się pienię
dzy na armaty. Było to piękne, 
jeśli chodziło o te objawy szczerego 
i miłego patryjotyzmu. Było to 
głupie i nikczemne, jeśli chodziło 
o Rydza, o rząd, o ministra skar
bu. Bo przecież nie trzeba być sta
tystą, ani ekonomistą zbyt wielkim, 
aby wiedzieć, że drogą ofiar dobro
wolnych nie zdoła się wyciągnąć 
ze społeczeństwa sum potrzebnych, 
że wydatki na obronę państwa są 
zbyt duże, aby je można było 
pokryć z datków dobrowolnych, 
które przy największym patryjotyz-
mie całego narodu mogą dać tylko 
pewien procent z pieniędzy będą
cych w gospodarczym obrocie i że 
ten procent przy najbardziej opty
mistycznych obliczeniach jest za 
mały, jest śmiesznie, nieporadnie, 
kaleko mały! I to znów piętnując 
Rydza, jako tego, który oparł fi
nansowanie obrony narodowej na 
zbiórkach i datkach, na puszkach i 
ofiarach, jedno tylko możemy mieć 
na jego obronę, to tylko, że był tak 
ograniczony, iż nie zrozumiał, że 
nie znał tych najbardziej istotnych 
prawd z zakresu skarbowości, fi
nansów, gospodarstwa narodowego. 

Gdybyśmy mieli odpowiedni bud
żet wojskowy, gdybyśmy mieli linje 
ufortyfikowane, gdybyśmy spełnili 
chociażby to, czego się w "Słowie" 
domagałem. Ale myśmy mieli tylko 
F.O.N., zresztą do ostatniej chwili 
nie zużytkowany i wywieziony po 
18 września zagranicę lub porozkła
dany przez niektórych starostów. 

Na kilka miesięcy przed wybu
chem wojny pewien dziennikarz w 
I.K.C., źle i powierzchownie przeczy
tawszy opis atakowania przez Ja
pończyków w 1904-tym roku cieśni
ny w Port-Arturze pomiędzy Złotą 
Górą a Tyg/isim Ogonem, rzucił 
hasło "żywych torped". Hasło to 
zostało podchwycone przez inne 
pisma i caîa masa ludzi zaczęła się 
zgłaszać na "żywe torpedy". Rydz 
przyjmował te zgłoszenia, dawał o 
nich komunikaty, przesyłał podzię
kowania kandydatom na "żywe 
torpedy". Jedna z naudzyeielek na
pisała list otwarty, że na "żywe 
torpedy" nie wolno brać młodzieży, 
że należy je zarezerwować dla osób 
starszych, chorych, kalek i zawie
dzionych w miłości. Wkrótce potem 
do mego gabinetu redakcyjnego 
wkroczył bez uprzedzenia admirał 
Borowski, oficer cesarskie j-rosyj-
skiei marynarki wojennej, inżynier-
mecnanik ze specjalności, jeden z 
najlepszych myśliwych w naszym 
kraju. 

— Przyszedłem się Pana spytać, 
co tdifea żywe torpedy-zapytał się 
mnie z widoczną irytacją w głosie. 

Odpowiedziałem mu, że skąd 
mogę o tem wiedzieć, że to raczej 
on jako marynarz powinien mnie ob
jaśnić. 

Admirał zrobił się purpurowy ze 
złości (czemu się nie dziwię) i za
wołał z pasją : 

— To pańska gazeta ogłasza 
codzień o "żywych torpedach", a 
pan człowiek z wyższym wykształ
ceniem wierzy w taką bzduię. A 
jeśli panu napiszą, że szuka się 
ochotników do siadania konno na 
pocisk armatni, aby nim kierować, 
to pan także uwierzy? 

Zaczął mi wykładać, że cała 
historja o "żywych torpedach" jest 
skończonym nonsensem. Torpeda 
jest pociskiem -zawierającym prócz 
materjąłów eksplodujących mecha

Nie ! To nie aki oskarżenia"... 
nizm specjalny. Pomieszczenie ży
wego człowieka w środku tego 
pocisku było równie bezcelowe jak 
niemożliwe. 

A Rydz, jak się później do
wiedziałem, ten zwierzchnik naszych 
sił zbrojnych na lądzie i na morzu 
wierzył wraz z innymi czytelnikami 
"I.K.C." w istnienie żywych torped, 
dziękował, ośmieszał swą ignorancją 
polskie dowództwo naczelne na dłu
go przed wojną. 

Przyjęcia, 
wizyly, polityka 
Przez trzy lata 1935-1939 widy

waliśmy codzień na tej stronicy "Ga
zety Polskiej" fotografję w samym 
środku, na której nieodmiennie stał 
Rydz Śmigły, z tym samym zawsze 
uśmiechem na ustach, a po obu jego 
stronach jakaś delegacja. Był to al
bo pułk strzelców, albo strażacy z 
Sambora, albo górnicy z Dąbrowy, 
albo ci, albo oni. I widać było, że te 
fotografję, delegacje przynoszące od
znaki lub honorowe obywatelstwa, nie 
nudziły Rydza Śmigłego. Przeciwnie, 
widać się w nich wyżywał, że się z 
nich cieszył, że się niemi rozkoszo
wał. 

Gorzej, że poza tem już zda
je się nic nie robił. Był człowie
kiem, na którym spoczywała stra
szliwa odpowiedzialność : przygoto
wanie wojny. Ale oto czytano, że 
przyjął Jana Kiepurę i że z nim roz
mawiał godzinę, czy półtora godzi
ny. Tym razem zdaje się spotkały 
się dwie inteligencje równego po
ziomu. Oto marszałek Rydz wyjeżdża 
na manewry na Wołyniu. "Nareszcie! 
... myślę sobie. I cóż z tego? Przy
chodzą depesze Pata. Marszałek 
Rydz przyjął delegatów takiej gmi
ny... takiej gminy i jeszcze takiej 
gminy. Więczyły mu honorowe oby
watelstwa. Ten, na którym spoczywa
ła najgroźniejsza w całej Polsce od
powiedzialność nawet kilku dni nie 
mógł wojsku polskiemu poświęcić 
bez zajmowania się bzdurstwami. 

W czasach kiedy Maisz. Piłsudski 
spoczywał już na łożu cierpień, głoś
na była sprawa Legjonu Młodych. 
Za sprawą wielu ludzi między inne-
mi Miedzińskiego, między innemi 
Wendy Leg jon ten nabrał jakiejś 
półkomunistycznej ideologji. Sławek 
wtedy złożył obywatelstwo honoro
we Legjonu i organizację tą za
częły spotykać urzędowe represje. 
Rydz ostentacyjnie ogłosił, że człon
kowstwa honorowego nie składa, że 
członkiem honorowym pozostaje. Czy 
chcę przez to oskarżać Rydza o sym*-
patję do półkomunizmu. Bynajmniej. 
Wiem, że deklaracja ta godziła tylko 
w Sławka, że była to rozgrywka per
sonalna. Że skutkiem jej 'była demo
ralizacja młodego pokolenia./, oto 
Rydz mniej dbał, a może... mniej to 
rozumiał. 

Dwa lata później Rydz przyjmo
wał Bolesława Piaseckiego, młodego 
wodza O.N.R.'u, nacjonalistę, totali-
stę, jednego z najgorętszych wrogów 
komunizmu, a przedewszystkiem Le
gjonu Młodych. Kogo innego oskar
żalibyśmy o radykalną zmianę prze
konań, lub makiawelizm. Rydza nie 
posądzamy ani o jedno, ani o drugie. 

Ozon — było to dzieło Rydza. I 
wszystko w Ozonie było śmieszne, 
wszystko było kompromitacją, wszy- ! 
stko kłapą. Była to jakaś "Rzeczy-1 
pospolita Babińska" — 

Cenzurowane 

Zagadka 
I oto Rydz był człowiekiem w Pol

sce stanowczo popularniejszym od 
zmarłego ś.p. Piłsudskiego. 

Czem należało to tłómaezyć? 
Próbowałem kiedyś porównywać z 

większą jak się zdaje celnością w 
symbolice, aniżeli w ścisłości histo
rycznej Piłsudskiego i Rydza do 
Jaremiego i Michała Wiśniowieckich. 
Jaremi — mówiłem — był to wiel
ki wojownik, wielki statysta, wielka 
indywidualność. Polska go nie lubi
ła zasługi jego uznała dopiero w sy
nu, i dopiero tego syna, tępaka i żar
łoka, zrobiła Królem Ba! Kochała 
go bardziej od Królów rozumnych i 
walecznych. 

Piłsudskiego - mówiłem dalej - ko
chali Piłsudczycy, nie cała Polska. Do 
piero gdy umarł, gdy się nad srebr
ną trumną rozpięły chmury złowro
gie — wtedy na pamiętnej rewji na 
polach Mokotowskich w czasie uro
czystości pogrzebowych — Polska 
się zlękła — jak to teraz będzie! Î 
Polska pokochała Rydza, którego 
jej podsunięto na następcę Piłsuds
kiego. 

Jednego i tego samego dnia mó
wił mi przedstawiciel socjalistów i 
przedstawiciel ludowców — "dla 
marszałka Rydza — wszystko". Mó
wił mi także przedstawiciel endeków 
"my z marszałkiem Rydzem walczyć 
nie będziemy". 

Po zamachu majowym stanąłem 
po stronie Piłsudskiego. Pamiętam 
burzliwe zebrania na kresowym 
związku ziemian. I wśród tych Pola
ków pełnej krwi, wśród tych ludzi, 

Dalszy ciąg ze strony 1-ej. 
których Piłsudski był przeważnie da 

lekim krewniakiem, a w każdym ra
zie bratem — szlachcicem z pocho
dzenia, jednym ze swoich — z jakąż, 
czasami niechęcią, zjadliwością, nie
nawiścią o nim mówiono. Podkreś
lam "czasami" bo kresowy związek 
ziemian jednak lepiej rozumiał Pił
sudskiego, aniżeli organizacje mu 
pokrewne. 

Kilka lat minęło, i ja — ten "Pił-
sudczyk" na zebraniach tego związ
ku jestem znów w opozycji. Wtedy 
namawiałem ich do Piłsudskiego, te-
l az przestrzegałem przed Rydzem. 
To co z trudnością przyznawali Pił
sudskiemu, teraz ochoczo oddają Ry
dzowi. Myślę, że grały tu dwa ele-
menta. Żywa inteligencja i potrzeba 
autorytetu. Tylko, że instynkt pier
wszy grał negatywnie, a drugi nai
wnie. Inteligencja tych ludzi, a mo
że i całego narodu polskiego prze
ciwstawiała się komuś, kto miał tak 
wyraźne, zdecydowane przekonanie, 
wyższości swej inteligencji. Przeko
nanie które miał Piłsudski, że jest 
inteligentniejszy od innych może wła
śnie dlatego tak ludzi drażniło i znie
chęcało do niego, że była to z jego 
strony nie zwykła chełpliwość i za
rozumiałość, którą raczej zdolniśmy 
wybaczyć, ale przekonanier oparte o 
podstawy rzeczywiste. I dlatego Pił
sudski był wyniosły, Rydz conaj-
mniej mógł być zarozumiały. Po
trzeba autorytetu istniała, był to 
instynkt w zasadzie słuszny, a u tej 
szlachty siedzącej na błotach piń
skich, czy na Wileńszczyźnie z ocza
mi zwróconemi na granicę sowiec
ką, nstynkt samozachowawczy. Ale 
ten instynkt grał również nieszczęś
liwie. Potrzeby autorytetu przerobił 
na potrzebę fetysza. Rydz stał się 
fetyszem armji, Polski, bezpieczeń
stwa. Kłaniano się temu fetyszowi 
w imię obrony narodowej, nie zdając 
sobie sprawy, że właśnie w tak zacny 
spcsób rujnuje się i miażdży te moż
liwości obrony narodowej, które Pol
ska naprawdę posiadała. A więc po
wtórzę swą myśl raz jeszcze : polska 
anarchiczność odwracała i walczyła 
z autorytetem prawdziwym, gdyż nie 
znosiła władzy kogoś napra.wdę wyż
szego i bardziej uzdolnionego. I taż 
sama anarchiczność ta sama samo
wola wołała: "sami sobie obierzemy 
kogoś, kto nie rozumniejszy od nas, 
ale głupszy będzie i jego właśnie po
doba się nam słuchać." Taksamo 
tłum szlachecki odrzucał w XVII 
wieku Kondeusza, czy innego kan
dydata na elekta a upodobał sobie 
głupiego Michała. Tosamo na oczach 
naszych stało się z Rydzem. 

Demoralizacja 
Od Rydza szła demoralizacja. 
Nie mówię o demoralizacji pienię

żnej, przekupnej, bo nie mam ani do
kumentów, ani nie lubię się w tem 
babrać. Faktem jest, nie było już 

tego stylu który w stosunku do 
spraw pieniężnych wprowadził Pił
sudski; został poniechany. Nie zapo
mnę jak mnie kiedyś Piłsudski przy
jął w Druskienikach, na "mansar
dzie" czyli mówiąc po wileńsku w 
"salce" - małej, nędznej willi drewnia
nej, naokoło ̂ porozrzucane były pa
piery i książki dość niechlujnie, a 
Piłsudski patrzył na papier który 
mu podsunąłem przy oświetleniu 
świecy wsuniętej do szyjki jakiejś 
butelki od mleka. Potem przyjmował 
Grandiego w niewiele lepszej willi 

| na Pogance i wysłannik dyktatora 
| z willi Torlonià, pałacu weneckiego 
i i tylu inny eh, marmurów i wspania-
| łości dziwić się musiał tej lichej, 
drewnianej chałupie. Za czasów Ry
dza ten styl poszedł w zapomnienie. 
To Sławek gdy mu się skończyła las
ka marszałkowska, musiał wyjeżdżać 
na prowincję bo się okazało, że wszy
stkiego dochodu Osobistego ma 220 
zł. podpułkownikowskiej emerytury 
miesięcznie. To Prystoi siedział na 
swoich kilku hektarach fołwareczku 
Borki i trzech konikach. Tak wyglą 
dali ci ludzie, którzy będąc kilka-
krctnemi premjerami Piłsudskiego 
byli jego przyjaciółmi. Do Piłsuds
kiego dociskali się wszyscy ludzie, 
mądrzy i warjaci, poważni i niepo
ważni, ludzie z książęcych zarłików, 
i bezrobotni z hałdów, nie dociskali 
się tylko aferzyści. O Rydzu tego po
wiedzieć nie można. Nawet ogólnie 
znani aferzyści grali z nim w bridża 
a ciągnęły się od nich smrodliwe 
ogony jarmułek i cylindrów. Ale 
nie było w tem woli Rydza, była to 
tylko, jego... nieumiejętność. 

Ale nie o tej demoralizacji chcia
łem pisać. Demoralizacją całego a-
paratu państwowego była ta selekcja 
iri minus wynikająca z tego, że Rydz 
i Sławoj i ich godni namiestnicy do
bierali sobie ludzi mniej mądrych 
od siebie. A przecież sam Rydz nie 
rozumiał żadnej argumentacji, roz
mowa z nim o polityce była to roz
mowa o logarytmach z dzieckiem, 
które nie umiało przeniknąć tajem
nicy czterech działań arytmetycz
nych. A ponieważ głupota jest sios
trą sjamską zarozumiałości więc ci 
ludzie głupi wprowadzeni przez Ry
dza do władania państwem nikogo 
nie chcieli słuchać, nikogo się radzić, 
nikomu nie dali się przekonać. Tych 
którzy ich krytykowali oskarżali o 
napaść na Polskę. Tym, którzy i z 
pochodzenia i z uczucia napewno 
byli bardziej Polakami od nich za
rzucali brak patryjotyzmu. 

Pewien bardzo inteligentny czło
wiek tłumaczył mi: Mikołaj ostatni, 
także był złym cesarzem, ale ci któ
rzy go wywrócili, złą oddali usługę 
Rosji. Było to porównanie z gruntu 
fałszywe bo Mikołaj w systemie mo-
narchicznym był człowiekiem niena
ruszalnym i zmiana personalna na 
tym stanowisku była równoznaczna 
z obaleniem ustroju, podczas gdy nam 
w Polsce nic nie przeszkadzało zastą

pić Rydza i Sławoja na ich Stanowi
skach ludźmi inteligentnymi. Ale 
skoro pod wpływem gen. Żeligows
kiego myślimy teraz często o rasie 
słowiańskiej, to niesposób powie
dzieć, że Mikołaj i Rydz sprawcy ka
tastrof narodów słowiańskich nie da
dzą się postawić w jednym rzędzie. 
Błędy Cesarza płynęły z jego dziwne
go mistycyzmu, z jakichś strachów 
jakie odczuwa dziecko przed cienia
mi w wielkich, słabo oświetlonych 
pokojach, ale Mikołaj miał z grun
tu poczucie odpowiedzialności i 
przypłacił za to śmiercią. Rydz... 
sam siebie zaczął uważać za bóstwo. 
Trudno jest kogoś przekonać, że jest 
głupi ale wmówić komuś, że jest mą
dry jest niesłychanie łatwo. Legjo-
niści wmówili to Rydzowi, bo był im 
potrzebny do monopolu władzy w 
Polsce, Polska przytaknęła genjuszo-
wi Rydza — Rydz od siebie podniósł 
jeszcze o parę stopni autoocenę. I 
losy wielkiego państwa stały się od 
jego ptasiego mózgu zależne. Przyta
kiwał więc takiej zagranicznej i wew
nętrznej polityce jaka była, nie 
umiejąc oczywiście zrozumieć, że je
go ministrowie prowadzą politykę na 
całkiem sprzeczne szlaki — co się 
niczem innem prócz katastrofy skoń
czyć nie może. Uwierzył że jest woj
skowym, wodzem, chociaż jego kwa
lifikacje na wodza wojskowego dadzą 
się porównać do stosunku do nauki 
i wiedzy pedla uniwersyteckiego, 
niby się o naukę ociera, niby ją cza
sem reprezentuje gdy niesie berło 
akademickie, ale trudno go nazwać 
uczonym. Rydz nie mógł zrozumieć, 
że wojna nowoczesna może być albo 
ruchoma i wtedy trzeba motoryzo-
wać armję, albo obronna, nierucho
ma i wtedy trzeba budować linję ob
ronną. Rydz nie zrobił ani jednego, 
ani drugiego, uśmiechał się tylko i 
przyjmował Kiepurów i obywatelst
wa honorowego. Wreszcie znalazł się 
na granicy rumuńskiej, przekroczył 
ją w... przekonaniu, że będzie mógł 
nadal dowodzić armją, względnie, że 
wojsko rumuńskie podda się pod je
go genjalne rozkazy. Za sobą zosta
wił kraj w straszliwych cierpieniach, 
zestawił dzieci z czaszkami potrzas-
kanemi granatami, zostawił dzieci 
ze łzami i poczuciem poniżenia w o-
czach:. Zostawił ojczyznę w stanie 
katastrofy gorszej, i bardziej cięż
kiej, niż po trzech rozbiorach, w ka-
tastofie, której sam był głównym 
sprawcą, ojczyznę za którą brał od
powiedzialność. Czy on wie co to 
takiego odpowiedzialność. On i dziś 
się podobno uśmiecha. Prezydent 
Mościcki przynajmniej zdobył się na 
złożenie urzędu. Rydzowi musiano 
udzielić dymisji. Czy z punktu wi
dzenia karnego wina jego dorównuje 
rozmiarom katastrofy, której jest 
sprawcą. Nie! Bo wina wymierza się 
złą wolą, a on złej woli nie posiadał. 
W dziejach Polski mieliśmy i pięk
nych bohaterów i tragicznych mści
cieli i piekielnych zdrajców, i wiel
kich sprzedawczyków. Mijają nas 
nazwiska Żółkiewskich, Radziejow
skich, Kossakowskich. Rydz nie był 
ani zdrajcą, ani sprzedawczykiem, 
on był ganz einfach dumm. (Cat) 

Niedyskrecje... 
Do redakcji jednej z więk

szych gazet francuskich na pro
wincji zjawił się żołnierz pols
ki, w mundurze rekruckim w 
wieku ponad lat czterdzieści.. 
Znalazł się w ogromnej drukarni 
wśród licznych stołów, na któ
rych pracowali metrampaże. 
Dziennik ten miał duży nakład 
i kilkanaście wydań. Nasz żoł
nierz nałożył fartuch i zaczął 
dysponować metrampażem, ła 
miąc jedno wydanie... drugie 
wydanie. Metrampaże go słu
chali, właściwy kierownik łama
nia gdzieś zwiał, rekrut polski 
pracował już 2 godziny... wresz
cie otrzyźwił go śmiech i zapro
szenie na kieliszek szampana. 

W ten sposób nasz kolega po 
fachu spędził onegdaj kilka go
dzin wolnych od ćwiczeń. 

>:=• 

Mówi się często, że Polacy ma
ją olbrzymie zdolności języko
we, na obczyźnie szybko przy
swajają sobie język tubylców 
— że Francuzi przeciwnie nie
chętnie i z trudnością uczą się 
obcej mowy. 

Tymczasem w pewnym mias
teczku francuskim przybyli z 
Polski żołnierze, przez kilka mie
sięcy nie nauczyli się jeszcze 
wiele, a jednocześnie we wszy
stkich "kafejkach" gospodarze 
i gospodynie deklamują niemal 
bez przerwy "dzień dobry" i 
"dobry wieczór panu", a na py
tanie "ile płacę" odpowiadają 
poprawnie po polsku. 

Tylko... 
Tylko w tym miasteczku jest 

500 Francuzów a ponad 1000 
Polaków. 

• 
* • 

W mieście X w departamen
cie Y w biurze wojskowym Z 
spotkało się pięć osób w mun
durach. Było tam wśród tych 
kilku oficerów i paru szerego
wców, aż 2 "naczelników" z 
przed wojny; jeden starosta 
i t.p. "Rządzili" ongiś w jednym 
i tym samym mieście. Rozma
wiali dziś poważnie, o sprawach 
poważnych i nagle uśmiechnęli 
się. Przypomnieli sobie bowiem, 
że piąty (uśmiechnięty również) 
został przez pierwszych 4-ech 
umieszczony lat temu kilka na 
przymusowej kuracji więzien
nej ze względu na opozycyjne 
przekonania. 

Wśród tylu wspomnień ponu
rych — to było wesołe. 

Cenzurowane 

3 i S i B B 3 i a i a i H f l l  S B S S B f f i !  

Nowe książki wojenne 
«Gestapo» Pierre Dehillotte 

P. Pierre Dehillotte b. korespon
dent "Journal des Débats" w Berli
nie i współpracownik "Temps" nie 
ustrzegł się w swej pracy, żmudnej 
ale mało sensacyjnej, zasadniczego 
błędu, jaki naogół popełniają wszy
scy: przecenił rolę Himmlera, a nie 
docenił roli Hitlera w Gestapo. 

Himmler jest oczywiście genjal-
nym policjantem na miarę Fouché, 
ale tylko człowiek twórczy mógł do
konać tak wielkiego przewrotu w 
systemie policyjnym, jakim było 
stworzenie Gestapo i nowych metod 
oraz celów działania policji. Tym 
człowiekiem mógł być tylko Hitler, 
gdyż poza nim w jego otoczeniu lu
dzi twórczych niema. 

Himmler potrafi ułożyć najbar
dziej sadystyczny regulamin dla o-
bozu koncentracyjnego, potrafi zna
leźć agentów w fabrykach samolo
tów w Stanach Zjednoczonych, urzą
dzić putch w Brazylji, przygotować 
noc Św. Bartłomieja w Niemczech, 
przekupić naczelnego wodza armji 
(Syrcwy), mordować masowo Pola
ków, męczyć Żydów. Jeśli się pomy 
śli, że człowiek ten, z wykształcenia 
agronom, był od wstąpienia do par-
tji policjantem, a mając 34 lata już 
szefem Gestapo, to trudno odmówić 
tej kanalji cech sui generis genjal-
ności. 

Ale dopiero Hitler pierwszy, tej 
całej armji złożonej z agentów w 
mundurach, cylindrach, jedwabnych 
sukniach, z fanatyków ideowych, a 
często i ze zboczonych zbirów i żu-
lików, nadaje jakiś cel, sens, myśl, 
kierunek i użyteczność dla państwa. 
On wskazuje nowe cele i określa me
tody działania. Bez Hitlera Gestapo 
musiałoby ulec degeneracji i rozprę
żeniu. 

W jakim stopniu Hitler obdarza 
Himmlera zaufaniem, trudno oczy
wiście odpowiedzieć. Historja Fou
ché nakazywałaby ostrożność. W 
każdym razie jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż Hitler kontioluje 
Gestapo przez osobną organizację 
— kontrgestapo. Dehillotte twierdzi, 

iż organizacja taka istnieje i że no
si nazwę Schiile und Moral. Na czele 
jej ma stać Rudolf Hess. 

Najbardziej oryginalną cechą re
form politycznych Hitlera, jest uży
cie w stopniu dotychczas niespoty
kanym organizacji policyjnej w akcji 
zagranicznej. Dehillotte stara się dać 
obraz działalności Gestapo w 11-tu 
państwach. Niestety, obraz to bar
dzo niewykończony. Brak w nim 
jakichkolwiek informacji o działal
ności Gestapo w takich państwach, 
jak kraje skandynawskie, bałkań
skie, a więc właśnie tam, gdzie w tej 
chwili rozwija się szczególniej sil
nie ekspansja Rzeszy. 

Hitler akredytując zagranicą obok 
swych dyplomatów i przedstawicie
li wywiadu wojskowego, agentów 
Gestapo, znakomicie podniósł poziom 
służby informacyjnej Niemiec. Nie
wiadomo, które z wielkich państw 
posiada w obecnej chwili najlepszą 
służbę szpiegowską, ale wydaje się 
niewątpliwem, iż rząd III Rzeszy 
góruje nad rządem Niemiec cesar
skich w przygotowaniu i wydoskona
leniu wywiadu. Nie można również 
ograniczać roli Gestapo tylko do 
działalności szpiegowskiej sensu stri
cto, gdyż potrafiło ono również roz
sadzać państwa, jak w wypadku au-
stryjackim, albo czeskim. W świetle 
ogłoszonych już relacji o kryzysie 
austryjackim i czeskim, rola Himm
lera napewno nie była mniejsza od 
roli Papena, czy Biirckla, a w wy
padku czeskim była napewno naj
większa, chociaż na estradzie wi
dzieliśmy tylko Henleina. 

Oczywiście, wygrać wojny Gesta
pem nie można. Gdybyśmy jednak 
lepiej byli przygotowani do wojny, 
to bronilibyśmy się znącznie dłużej, 
mimo działalności Gestapo w Polsce. 
Ale historja wyjaśni jeszcze, ile na
szych niepowodzeń wojennych należy 
przypisać szpiegostwu i dywersji. 

W działalności wewnątrz Niemiec 
do najważniejszych zadań Gestapo 
należy ochrona osobista Hitlera. Od 
roku 1939 straż osobista kanclerza 

Fałszerstwo 
Tygodnik l'Europe Nouvelle w Nr. 

1155 z dnia 30 marca b. r. zajmuje 
się poglądami red. Mackiewicza na 
różne zagadnienia doby obecnej. Au
tor artykułu p. t. "M. Cat^Mackie-
wicz" w E.N. robi to w tell sposób, 
że operując dowolnie wybranymi Cy
tatami z artykułów ze "Słowa" usi
łuje scharakteryzować red. Mackie
wicza jako zwolennika Ozonu, ger-
manofila i wroga aljantów, którego 
niewiadomo czemu tolerują władze 
francuskie. Metoda ta opiera się na 
fałszerstwie tekstów. 

N. p. jeden z cytatów w E.N. 
brzmi: "Akceptuję teorję Hitlera o 
nierówności ras i narodów. Nie tyl
ko akceptuję lecz twierdzę, że o nią 
właśnie, a nie o tezy celów wojen
nych ogłoszonych ostatnio przez La
bour Party toczy się wojna...". Tym
czasem brzmiało to: "Akceptuję te
orję Hitlera o nierówności ras i na
rodów. Nietylko akceptuję, lecz 
twierdzę, że o nią właśnie a nie o 
tezy celów wojennych ogłoszonych 
ostatnio przez Labour Party toczy 
się wojna. Tylko że odwracam ją 
przeciw Hitlerowi. Uważam, że Niem
cy nie są warci aby mieć panowanie 
nad światem. Niemców jest 80 mil
jonów, ale dla cywilizacji, dla kul
tury, dla człowieka i dla Boga 80 
miljonów Niemców nie stanowią 
równowartości 40 miljonów Francu
zów altfo 45 miljonów Anglików". 

Inny przykład fałszerstwa, jeszcze 

dosadniejszy, jeszcze bardziej nabrz
miały pasją denuncjacji: 

L'Europe Nouvelle cytuje: 
"Hitler nie skąpi obietnic, jest za

wsze gotów zapłacić najwyższą ce
nę. Przeciwnie Francja i Anglja przy
pominają stare ciotki, które dziesięć 
razy namyślą się nim wydadzą jeden 
grosz". 

Tymczasem brzmiało to: 
"Hitler zawsze obiecuje najwyż

szą cenę kupna... Hitler się nie tar
guje. Natomiast Anglja i Francja 
przy targach politycznych przypomi
nają starą ciotkę, która kwęka przed 
pójściem do rejenta, aby zapisać 
grosz darowizny. Tylko, że te różnice 
metod w początkach swoich usposa
biające dobrze dla Hitlera, w dal
szych swoich losach wypadają na ko
rzyść Anglji i Francji. Te państwa 
bowiem swoich obietnic dotrzymują, 
Hitler dotychczas nikomu i nigdy nic 
nie dotrzymał". 

Wystarczy ! Zupełnie dowolne 
"przykrawanie" tekstów jest wido
czne. Na szczęście o ile nam wiado
mo autorem tak dowcipnych pomys
łów jest nie Francuz, ale niejaki p. 

Cenzurowane 

Trochę może najwyżej dziwić, że 
stosuje on metody tak popularne os
tatnio u jego berlińskich wrogów 
"rasowych". 

Rzeszy składa się z 6 pułków o łą
cznym stanie 15.000 ludzi. Są to tak 
zw. Verfuegungstruppen, które obok 
' Trupich głów" są specjalną forma
cją S.S. (Schutz-Staffeln). Garnizo
ny tych oddziałów znajdują się w 
Berlinie, Monach jum, Ellwangen, 
Hamburgu, Norymberdze, Lipsku, 
Dreźnie i \ t.d. 

Ze wspomnień osobistych francus
kiego dziennikarza, warto przyto
czyć jedno : przez kilka lat mieszkał i 
on w sąsiedztwie Grzegorza Strasse- i 

ra. Strasser został zamordowany 30 
czerwca 1934, ale wiadomość o śmier
ci rodzina otrzymała dopiero 4 lip
ca. W dniu tym synowie Strassera 
bawili się z młodym Francuzem i 
gdy ten powiedział im: — "Telaz 
nie będziecie już kochać waszego 
Hitlera", 14^1etni Strasser odpowie
dział po chwili: — "Trotzdem ist-er 
unser FUhrer". Truâno o więkńzi/ 
fanatyzm. I czyż dlatego dziwnèm 
byłoby, gdyby 19-letni Strasser był 
dzisiaj agentem Gestapo? 
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Czy wiecie że... 
Pierwsze, pośmiertne odznaczenie 

wojenne zostało przyznane w 1918 
roku kupcowi Jacquet z Lille. W 
1915 roku Niemcy oskarżyli go o po
rozumiewanie się i pomoc wrogowi, 
został zato skazany na śmierć i roz
strzelany. Przed plutonem egzeku
cyjnym stanął z rękami nieskrępo-
wanemi, bez chustki na oczach. W 
czasie salwy zawołał: — Niech żyje 
Francja! i padł. 

• 
îjî $ 

Trzynastoletni Finlandczyk otrzy
mał nominację na podoficera przed 
frontem kompanji, z którą wyruszył 
jako ordynans i goniec. 

Chłopiec ten, od początku wyróż
niający się odwagą, zgłosił się na 
ochotnika i spełnił niezwykle niebez
pieczną misję, przytem omalże nie 
wpadł w ręce bolszewickich oddzia
łów i cały czas działał z najwyższym 
narażeniem życia. 

Marynarze z "Exetera" mieli na 
pokładzie dwie maskoty, z któremi 
nie rozstawali się nigdy: kaczkę i 
kota, ochrzczonego imieniem "Skeu-
se". Oba zwierzaki brały udział w 
walce przeciwko "Grafowi von Spee". 
Po powrocie na ląd zdecydowano 
unieśmiertelnić obie maskoty, w tym 
celu Skeuse'a i kaczkę zawieziono 
do znanego portrecisty, p. Baker a. 

Portret Skeuse'a zapowiadał się bar
dzo udanie, kiedy nagle — kot 
zdechł. Marynarze wpadli w rozpacz, 
kaczka też chodziła niepocieszona, 
ale malarz zapewnia, że dzięki licz
nym szkicom potrafi odtworzyć por
tret ich ulubieńca. 

Przed Najwyższym Trybunałem w 
Kalkucie toczy się dziwaczna spra
wa, ciągnąca się już od 30-tu lat, i 
jak dotąd — nierozwiązana. 

Oto w 1909 roku następca tronu 
induskiego państewka Bhowal zmarł 
nagle w sanatorium w Darjeling, 
gdzie go poprzedniego dnia przywie
ziono. Chociaż pod względem polity
cznym rola władcy w księstwie Bo-
wal nie przedstawia się zbyt korzyst-
nie, to jednak warunków materjal-
nych zazdrości mu wielu, dochody 
roczne tego władcy przewyższają 
bowiem sumę 60-ciu miljonów fran
ków. 

Wedle induskiego zwyczaju ciało 
zmarłego zostało spalone jeszcze 
tej samej nocy. Ale między ludźmi 
rozeszła się pogłoska, że śmierć na
stąpiła wskutek otrucia arszenikiem. 
Wskazywano nawet jako sprawcę 
kuzyna księcia, któremu książę od
mówił większej pożyczki, a tamten 
zagroził zemstą. 

W 1921 roku sprawa ta znów się 
stała aktualna: do Bhowal przywę
drował podróżny w stroju hindus
kiego mnicha, który nagle przypom
niał sobie przeszłość, zaczął opisy
wać wnętrze pałacu i najdrobniejsze 
fakty twierdząc, że jest zmarłym 
księciem. Co dziwniejsze, matka i 
siostra zmarłego poznały w nim swe
go syna i brata, wdowa po zmarłym 
zaprzecza jednak kategorycznie. 

Stąd powstała pierwsza sprawa 
sądowa, a mieszkańcy księstwa po
dzielili się na dwie partje: zwolen
ników i przeciwników "zmartwych
wstańca". Sprawa ta pozostała nie
rozstrzygnięta i po długiej wędrów
ce po wszystkich instancjach, znala
zła się obecnie przed Najwyższym 
Trybunałem w Kalkucie. Zwolenni
cy "zmartwychwstańca" zapewniają, 
że w Darjeling istnieją dwa pola kre-
matoryjne, stare i nowe. Na starem 
i zaniedbanem już oddawna nikogo 
nie palono. I oto, niewiadomo dla
czego, orszak pogrzebowy wiozący 
zwłoki następcy tronu skierował się 
właśnie w stronę starego. Kiedy zbli
żali się już do stosu, wybuchła na
gle gwałtowna burza. Uczestnicy po
grzebu rozbiegli się szukając schro
nienia. 

Zmarły książę, który w rzeczywi
stości był tylko pogrążony w letar-

! gu naskutek dużej dawki arszeniku, 
pod wpływem zimnego deszczu oc-

j knął się, wstał i ruszył przed siebie. 
Po drodze spotkał buddyjskiego mni
cha, którego wzruszyły nieprzytom
ne oczy i wyraz lęku na twarzy nie
znajomego, zaopiekował się nim i 
zabrał ze sobą do buddyjskiego kla
sztoru. Książę jednak ani tego dnia, 
ani później nie potrafił odpowiedzieć 
kim jest, ani skąd pochodzi, truciz
na pozbawiła go pamięci. 

Kiedy burza ustała, orszak po
grzebowy zebrał się znów koło stosu 
i z przerażeniem stwierdził, że nie
boszczyk znikł. Wytłomaczono to so
bie gniewem bożym za nieprzestrze
ganie przepisów rytualnych i wszy
stkich ogarnęła panika religijna. 
Tymczasem ktoś należący do rodzi
ny, który obawiał się dochodzenia 
i sądu, zapomocą ogromnych pienię
dzy potrafił jeszcze tej samej nocy 
wydostać ciało zmarłego, młodego 
chłopca i okupić milczenie wspólni
ków. Ogłoszono, że bogowie widać 
przebaczyli, bo ciało wróciło. Tym ra
zem zawieziono je na nowy cmentarz 
i dokonano koniecznych obrządków. 

I cała sprawa poszłaby w zapom
nienie, gdyby nie pojawienie się bud
dyjskiego mnicha, który przechodząc 
przez księstwo Bhowal, nagle przy
pomniał sobie przeszłość i z całą sta
nowczością twierdzi: — To ja jes
tem księciem i następcą tronu.-
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KOHORTA 
Wydawnictwo książek polskich 

Celem dostarczenia Polakom na obczyźnie taniej, aktualnej 
książki polskiej — powstało w Paryżu (45 rue Decamps, tel. 
TRO. 28-80) Wydawnictwo KOHORTA; 

Dotąd wyszły w druku następujące książki KOHORTY : 
BIBLIOTECZKA BELETRYSTYCZNA 

(okładki żółte) 
B. Pawłowicz: Przygody łodzi podwodnej "Orzeł" 
E. Ligocki: Z ziemi obcej do Polski 
M. Lisiewicz: Posucha 
BIBLJ OTECZKA PAMIĘTNIKÓW 

(okładki zielone) 
B. Pawłowicz: Przez Ocean do Polski Walczącej 
J. Grcwski: ZSRR — Wspomnienia 
A. Bogusławski: Ku Lepszej Przyszłości 
BIBL J OTECZK A SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 

(okładki pomarańczowe) 
S. Koterski: Błędy 
J. Kowalski : Gestapo w Polsce 
H. Korab-Kucharski : Odkryjmy Francję. 

Cena tomiku w oprawie kartonowej we Francji 8 frs, prze
syłka 60 cent. 

Dalsze książki ogłosimy niebawem. 
Oprócz książek, KOHORTA wydała również płyty gramofo

nowe z muzyką polską: "Warszawianka", ,,Kosa i karabin", „Kra
kowiak", „Kujawiak", oraz „Piosenka Wojskowa" i „Melodia lu
dowa". Cena płyty 30 frs. przesyłka wraz z asekuracją od potłu
czenia 7 frs. 

Redakcja "SŁOWA" pragnąc ułatwić swym czytelnikom na
bycie polskiej książki wprowadza sprzedaż ulgową wydawnictw 
KOHORTY. Załączony kupon przedstawiony lub przesłany do 
KOHORTY, (Paris XVI, 45 rue Decamps, Metro Pompe) upraw
nia do nabycia wszystkich jej wydawnictw z ustępstwem 10%, a 
w razie nabycia conajmniej 4 książek lub 3 płyt z ustępst
wem 15%. 

KUPON ULGOWY "SŁOWA" 
na nabycie wydawnictw KOHORTY 
z ustępstwem 10% wzgl. 15% prze
słać wraz z zamówieniem na książki 
i ptyty, lub przedstawić w Wydaw
nictwie KOHORTA, Paris XVI, 
45, rue Decamps, Metro Pompe 

Polska Kancelaria Prawna • 

J. H. Sikora 
• °aris Ui% 38, rue Hallé Tel: • 
' GOB: 9J/-98. 

Przeprowadza sprawy w urzę • 
\ dach polskich we Francji, v J 
• szczególności w Ministerstwach n 
• R.P. w Angers. Załatwia spra- J 
jjj wy oparte na nowym ustawo- B 

• dawstwie Rządu Polskiego we • 
J Francji, jak n. p. dotyczące: ® 
h obywatelstwa, zarządzania mie- a 

• aiem polskim, nieważności ak- • 
® Lów prawnych władz okupacyj- J 
B nych, moratoryjne i inne. — • 
B Wszystkie sprawy opracowywa • 
" ne są przez polskich adwokatów J 
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Wszyscy 
• Polacy 
B leczą się polskimi lekami firnrs 

i Magister 
! KLAWE 
a 
s Informacje i cennik leków 
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S LABORATORIUM MAGISTEE 
K KLAWE 

Bld. de la Tour-Maubour£ 
Paris 7e. • 
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Jedyna Polska Instytucja Finansowa na Wychodzlwie 

Bank Polska Kasa Opieki S. A. 
ODDZIAŁ W PARYŻU 

23, rue Taitbout, Paris 9e 

Metro: Opera i Chaussée d'Ant in 

AGENCJE: Lens, Montceau-les-Mines, 

PRZYJMUJE WKŁADY: 
NA KAŻDE ŻĄDANIE I TERMINOWE 

BIERZE UDZIAŁ WE WSZYSTKICH 
poczynaniach gospodarczych Wychodźtwa, jako Skarbnica pol

skich organizacji i Towarzystw, które powierzają jej swe fundusze 
POŚREDNICZY BEZINTERESOWNIE w zbiórkach na cele na~ 
rodowe i społeczne 

ZASILA KREDYTAMI POLSKIE PLACÓWKI 
gospodarcze i kulturalne we Francji 

Bank P.K.O. cieszy się zaufaniem Wychodźtwa 
ODDZIAŁY: Buenos-Aires, New-York Tel-Aviv. 

Warszawski Pierwszorzędny Krawiec Wojskowy 
GOTHARD 

23, rue Clauzel — Paris 9e Tel. TRU. 03-37. 

przyjmuje zamówienia na umundurowanie pp. Oficerów Arm. Lądowej i 
Lotnictwa, według ścisłych przepisów Rządu Polskiego. Sprzedaż pła
szczy skórzanych, płócianych i nieprzemakalnych, dodatków i haftów 
wojsk. Czapki, furażerki i rogatywki. Ceny niskie. 

Polska Kaocelaria Prawna 
Borten-Wittenberg 

Tłumacze przysięgli przy Sądach 
Francuskich 

82 rue Vaneau, Paris 7. 
Tel. Lit. 10-64 

Metro: Sevres-Babyloneç. lub Duroc. 

SZENK 
Dyplom Warszawski 

Wykonywuje po cenach konkuren 
cyjnych umundurowanie pp. Ofice
rów W. Polskich z przepisowych ma

teriałów. 
16, rue Houdon, 

Met. Pigalle Tel: MON. 86-62. 
Paris. 
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fedyna wykwintna 
cukiernia polska 

«LES DOUCEURS DE MON PAYS» 

20, rue Vigno'n — Paris (9) 

Metro : Madeleine lub Havre-Caumartin . Telefon OPEra 03-10 
BABY, STRUCLE, SERNIKI, TORTY, PĄCZKI 

Kawiarnia otwarta codziennie od godz. 9~ej do 20-ej. 
m 
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KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 
Librairie Polonaise à Paris 

123, Boulevard St-Germain, Paris VI. 
Telefon DANton 04-42 Metro: Odeon 

lub Saint-Germain des Prés 
POLECA KSIĄŻKI W JĘZYKU POLSKIM I FRANCUSKIM 

CENY ŚCIŚLE KATALOGOWE 
Obecnie posiadamy na składzie następujące podręczniki do nau

ki obcych języków: 
1) 1.000 słów po francusku. Najłatwiejszy samouczek języka 

francuskiego w 34 lekcjach z 94 ilustracjami. Opracowali 
C. BUCHOLTZ, Dr. E. WALLENBERG I M. GORYŃSKI fr. 100 

2) B. HAMEL — Le Français Moderne à l'usage des Polonais, 
w oprawie kartonowej (ukaże się w najbliższych dniach) fr. 25 

3) Paul HARDY — Moja metoda. Najłatwiejszy i naj
nowszy podręcznik do nauki języka francuskiego. W opra
wie kartonowej. Ukaże się w drugiej połowie marca fr. 
1) S. W. PIW AR — Praktyczna metoda języka angiels-

skiego do nauki z pomocą lub bez pomocy nauczyciela fr. 
5) B. HAMEL — Podręczny słownik francusko-polski 

i polsko-francuski z wymową fonetyczną. Część I fran-
cusko-polska fr. 
6) Część II polsko-francuska fr. 

7) Prof. M. H. DZIEWICKI — Słowniczek karzełek pol
sko-angielski i angielsko-polski z wymową w opr. płó
ciennej fr. 

8) Z. FRENKIEL — mówmy po francusku, wydanie 
3-cie, fr. 

Ponadto posiadamy na składzie bogaty wybór słowników ob
cojęzycznych oraz książek ze wszystkich dziedzin. 

Na żądanie katalogi polskie i francuskie bezpłatnie ze wszy
stkich dziedzin i specjalności. 

Zwracaj się z pełnym zaufaniem do 
KIĘGARNI POLSKIEJ W PARYŻU 

24 

36 

65 
65 

27 

24 

,51 

Kalendarz wojenny 
Środa 27 Marca 

Sprawa 
t wód terytorialnych norweskich gwałconych od początku 

wojny przez statki niemieckie wiozące rudę żelazną ze Szwecji, jest 
przedmiotem wymiany zdań pomiędzy Londynem a Oslo. 

Czwartek 28 Marca 
Prezydent Finlandji p. Kallio powierzył p. Ri-

sto Ryti utworzenie nowego gabinetu. 
W rezultacie wyborów przeprowadzonych ostatnio w Kanadzie, przy 

których liberałowie zdobyli około 70% mandatów, dotychczasowy rząd 
p.Mackenzie King, wychodzi bardzo wzmocniony. Pozwoli mu to pro
wadzić dotychczasową politykę najbliższej współpracy z aljantami je
szcze mocniej niż dotychczas. 

Piątek 29 Marca 

W Londynie odbyło się 6-te z kolei posie
dzenie Rady Najwyższej aljantów, po którem opublikowaną została de
klaracja w której m. in. czytamy że aljanci tak długo nie rozpoczną 
dyskusji co do warunków pokoju, póki sami między sobą najdokładniej 
nie ustalą warunków potrzebnych dla trwałego zabezpieczenia pokoju 
i ich bezpieczeństwa. 

Jednostki floty brytyjskiej zatrzymały na Dalekim Wschodzie 2 stat
ki handlowe sowieckie wiozące kontrabandę wojenną, przypuszczalnie 
dla Niemiec. — Lord Halifax przyjął na dłuższej rozmowie amb. so
wieckiego Maiskiego, którego nie widział już od 3 miesięcy. 

Sobota 30 Marca 

Fakt dokonywania od około 10 dni kontroli wód 
norweskich własnymi środkami pizez flotę brytyjską wywołuje burzę 
prasową w Niemczech, skierowaną też przeciw Noiwegji za jej rzeko
mą uległość wobec Londynu. 
Premjer Mołotow wygłosił na otwarciu posiedzenia "Najwyższego So
wietu "przemówienie w którym m. in. : 1) raz jeszcze przerzucił na An-
glję i Francję winę za wybuch konfliktu we wrześniu ub. r. 2) stwier
dził, że rząd sowiecki pragnie w d.c. prowadzić dotychczasową politykę 
neutralności , 3) w sprawie stosunków z Rumunią stwierdził że pro
blem Bessarabji jest sporny i niezałatwiony, Sowiety nigdy nie uznały 
jej zaboru przez Rumunję; wobec powyższego Sowiety nie mają paktu 
nieagresji z Rumunją. 

Niedziela 3i Marca 
2 dni temu władze norweskie zainternowały 

łódź podwodną niemiecką, która wpłynęła do jednego z f jordów — w 
dniu wczorajszym rząd norweski założył w Berlinie b. ostry protest z 
powodu storpedowania w dniu 15. II przez łódź podwodną statku han
dlowego Steinstad, który płynął z Turcji do Norwegji (a więc bezpoś
rednio z jednego kraju niewojującego do drugiego) i ładunkiem chro
mu przeznaczonym dla przemysłu norweskiego. Oslo żąda pełnego od
szkodowania i ukarania dowódcy łodzi podwodnej. 

Po rozmowach p. Sumner Welles z prez. Rooseveltem, Washington 
ogłosił, że p. Welles nie otrzymał jakichkolwiek propozycji pokojowych 
lab propozycji medjacji, jak też, że w chwili obecnej nie ma w Europie 
warunków dla zawarcia sprawiedliwego i stałego pokoju. 

Przemawiając w dniu wczorajszym przez rad jo, Winston Churchill 
mówiąc o Rosji oświadczył iż nie leży w linji polityki brytyjskiej szu
kania konfliktu ze Sowietami, dla których nie istnieje konieczność wej
ścia w obecną wojnę, chyba że same ze swej decyzji chciałyby to uczy-

Poniedzialek 1 Kwietnia 

"Sowiet Najwyższy" uchwalił na wniosek Żda-
nowa utworzenie z ziem odstąpionych przez Finlandję w traktacie po
kojowym, 12-ej republiki autonomicznej wchodzącej w skład Z.S.S.R. 

Ostatnie posiedzenie Rady Najwyższej aljantów, onegdajsza mowa 
Wmstona Churchilla, wreszcie obecność jednostek floty brytyjskiej w 
pobliżu wybrzeży norweskich i Skagerraku zdają się wskazywać na de
cyzję zaostrzenia dotychczasowej blokady Niemiec. Donoszą też o tem 
giosy prasy angielskiej mówiące iż wzmocnienie blokady musi nastą
pić w każdym punkcie nie dostatecznie dotychczas kontrolowanym za-
politycznym?rZaC^ * na ^*z*e' zarówno środkami wojennymi jak i 

, ostataich dniach nastąpiło wręcznie przez gen. Sikorskiego sztan-
aarow nowoutworzonym jednostkom armii polskiej. — Pierwsze eska
dry polskie odleciały już na front. 

Wtorek 2 Kwietnia 

W przemówieniu w Izbie Gmin premjer Cham
berlain użył zwrotu, że problem podwójnej interpretacji neutralności 
postawiony przez Niemcy, musi być również rozpatrzony przez Anglję 
i państwa neutralne. Pozatem stwierdził, że najważniejszą bronią w 
wojnie ekonomicznej jest flota wojenna, która już poczyniła pewne kro
ki dla blokowania statków niemieckich płynących z półwyspu skandy
nawskiego. Dalsze kroki w dziedzinie blokady zostaną przez aljantów 
poczynione. 

Rząd włoski powołał pod broń 10 roczników marynarzy rezerwy. Po
zatem wszystkie statki handlowe włoskie otrzymały rozkaz powrotu do 
swych portów macierzystych. 

Najstarszy tygodnik polski 
na emigracji francuskiej 

«POLAK WE FRANCJI» 
Adres: 70, Faubg. Poissonnière Paris X. Tel: PROvence 12-73. 

OD ADMINISTRACJI 
PROSIMY O WPŁACENIE PRENUMERATY ZA MIESIĄC KWIECIEŃ 

W RAZIE JEJ NIEUISZCZENIA, BĘDZIEMY ZMUSZENI 
WSTRZYMAĆ WYSYŁKĘ PISMA. 

ZAWÏADAMIAMY NASZYCH PRENUMERATORÓW I SPRZEDAW
CÓW, KTÓRZY UISZCZAJĄ NALEŻNOŚĆ PRZEZ P.K.O. 2E BANK 
ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH NIE MOŻE PRZYSYŁAĆ POKWI
TOWAŃ — ZAWIADAMIA ZAŚ NATYCHMIAST ADMINISTRACJĘ 

"SŁOWA" O DOKONANYCH WPŁATACH 
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